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W aronkl p ren u m era ty :
W Krakowi : rocznie 12 a łr . 

półrocznie 6 z łr . , k a rta ln ie
3 złr., miesięcznie 1 złr.

W Galloyl l oałe] m onarchii 
au stro -w ęg .: rocznie 16 -łr., 
półrocznie 8 z łr., kw artalnie
4 złr., m iesięcznie 1 złr. 86 ct. 

W Innyoh k ra jach : rocznie
48 fr., (40 m i rek), półrocznie 
24 fr., (20 m rk.), kw artalnie 
12 fr., (10 m rk.), m iesięcznie 
4 fr. (3 m rk. 60 fen.)

Pojedynczy num er 8  oent., 
z przesyłką pocztową 8  ont.

Inaeraty  6 cent, od w iersza  
drobnym drukiem  (petitem ).

Reklamaoyje nieopieczętowa- 
ne  nie podlegają opłacie pocz.

Zaproszenie do przedpłaty.

Z dniom pierwszym października 1883 r. 
otwieramy nową prenumeratę „Gazety K ra­
kowskiej* pod następującemi warunkami:

W Krakowie:
z odnoszeniem do domu.

miesięcznie 1 złr. . . .  1 złr. 30  cent. 
kwartalnie 3 złr. . . .  3  złr. 90  cent.

W kraju i m onarchii: 
miesięcznie 1 złr. 35 cnt. —  kwartalnie 4  złr.

Za g ra n ic ą :
m iesięcznie 4  fr. (3 mr. 50  fen.) — kwartal­
nie 12 fr. (10 mrk.)

Miejscowi Prenum eratorzy mogą zamawiać 
„Gazetę* bądź w Adm inistracji przy ulicy 
Kanoniczej Nr 16, bądź w Agencyach, wy­
mienionych w nagłówku.

Tylko Adm inistracya zarządza przesyłkę 
„Gazety* pod wskazanym adresem.

Kraków, dnia 5 października.

Węgry a  Kroacya.
(K srespondsnsya „Gazety Krakowskiej*).

Budapeszt 3 października.
Gdyby przed rokiem jeszcze ktoś był tutaj 

powiedzał, ż« W ęgrzy starają się madyary- 
zować Kroacyę, byłby wywołał zdumienie, jak 
człowiek spadły z księżyca; a jeśliby twier­
dzenie takie wygłoszonem było w obecności 
Kroata, to ten starałby się niezawodnie twier­
dzenie zagłuszyć, a rozmowę tak daleko od­
prowadzić od przedmiotu, aby materya podo­
bna nie była przypadkiem wziętą pod dysku­
sję . Niezależnie bowiem od wszelkich „bia­
łych arkuszy* Deaka, całego liberalizmu ugody 
węgiereko-kroackiej i niezdarności Węgrów na 
polu celów administracyjno - państwowych —  
cała natura stosunków W ęgier do dzisiejszej 
Kroacyi polega na innej zupełnie zasadzie, 
aniżeli ta, w której byłaby otwarta możliwość 
n fjr ze m a  w zwykłym sensie tego wyrazu: 
Kroacya jest uważaną za kraj inny od W ę­
gier, złączony umową i wyższą ideą polityczną, 
a nie mający nic wspólnego pod względem  
organicznym i narodowościowym z W ęgrami. 
Zapatrywania zatem węgierskie na kwestye 
kroackie mogą się rozchodzić pod względem  
równorzędności stanowiska Kroacyi i W ęgier, 
to jest, może ktoś nieufny i nieżyczliwy dla
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Kroacyi utrzymywać, że stanowisko sejmu 
kroackiego w stosunku do parlamentu w ę­
gierskiego jest zupełnie podrzędne, że Kroa- 
tom nie przysługuje żadnego rodzaju wpływ  
na wszystkie kwestye polityki zagranicznej, 
jaką prowadzi państwo węgierskie, że przy 
stosunkach międzynarodowych W ęgier, bądź 
z Austryą, bądź z innemi państwami nie po­
winno być nawet wzmianki o Kroacyi, jako o 
pa rs adnexa tylko, lecz co robi Kroacya u 
siebie na polu spraw wewnętrznych kroackich, 
to świat odrębny podług pojęć węgierskich, na 
który rząd i parlament mogą mieć wpływ po­
średni, będąc interesowanymi, lecz to na ża­
den sposób nie należy do bezpośredniej sfery 
działania i nie mają tam Węgry żadnych ce­
lów do przeprowadzenia, a najmniej już celów  
narodowościowego uięgrzenia, dla którego brak 
podstawy żywiołów i środków. W szystkie więc 
zarzuty można robić Węgrom co do Kroacyi 
oprócz dw óch: żeby cośkolwiek bądź ko­
rzystali z niej pieniężnie, gdyż pokrywają 
prawie całkowicie wspólne wydatki ze skarbu 
własnego i zrzekli się (1883) wszelkiego pra­
wa do zwrotu, i aby mieli zamiary lub chęci 
zmadyaryzowania kiedykolwiek kraju tego. N ie­
chęć kroacka do W ęgier istniała zawsze, n ie ­
chęć ta bywała czasami potężnym nawet czyn­
nikiem, a rasa unionistów, którzy niegdyś 
nteśli wolność i życie swoje w ofierze za 
sprawę połączenia Kroacyi z W ęgrami, zm niej­
szyła się nadzwyczajnie, można powiedzieć, 
zniknęła nawet zupełnie, ale tern nie mniej 
zarzutów o węgrzeniu, ani przewidywać, ani 
traktować poważnie nie można było.

Na niechęci kroackiej do W ęgier grały za­
wsze wpływy obce, one ją nawet, właściwie 
mówiąc, z razowych pobudek wytwarzały, a 
burza przeciw Węgrom, jaka od czasu do 
czasu wybuchu w monarchii, oddawna stw o­
rzyła sobie w Kroacyi i w ziemiach Pogra­
nicza wojskowego (oddawna, bo od trzech 
wieków) skryty przytułek. Ztam tąd, gdy 
okoliczności sprzyjały, rozchodziła się ta bu­
rza szalejąc, aby znowu zniknąć z oblicza zie­
mi, gdy W ęgry ciężką próbę przebyły i za­
panowały nad sytuacy*ą. I w tym roku wy­
buchłe w sierpniu zaburzenia były buizą od 
znaczniejszego już czasu przysposobioną. Sta­
nowisko W ęgier nowożytnych stanęło na za­
wadzie pewnym międzynarodowym dążeniom, 
stanowisko to złamać wypadało, aby*dażenia 
m ogły się urzeczywistnić, a niechęć kroacka 
wyprowadzona na powierzchnią wypadków mia­
ła być ostrą klingą, któraby podcięła pod­
stawy państwowego i wpływowego stano­
wiska węgierskiego. Ruch się opóźnił, jak

zwykle bywa w podobnych wypadkach, lecz 
gdyby plany podziału Półwyspom bałkańskim  
zostały postanowione w radach międzynaro­
dowych, jak tego sobie życzono w pewnych sfe­
rach, rozprawa W ęgier z wybuchłą niechęcią 
kroacka nie byłaby się tak łatwo rozegrała 
i mogłaby się stać była równie śmiertelną 
grą dla Węgier, jak w 1848 roku.

P. Tisza zmierzył wzrokiem odrazu niebez­
pieczeństwo zagrażające W ęgrom z ruchu wy­
buchłego o tablice herbowe, mające jakoby 
stanowić corpus delicti węgrzenia, gdyż nad- 
pisy były w dwóch językach : w kroackim i 
węgierskim. W iększość rodaków p. Tiszy nie 
m ogła naturalnie patrzeć na wypadki z tego 
wysokiego urzędowego stanowiska, ona brać 
je musiała w znaczeniu takiem, jak się przed­
stawiały, i oburzenie tylko przejmować ją  
m ogło na niespraAiedliwość na podstepność 
środka użytego przez Kroatów, dla których 
tyle świadczono, na rząd własny wreszcie, że 
wypadkom nie zapobiegł i zaradzić odrazu nie 
potrafił. P . Tisza nie dał się z drogi spro­
wadzić tern oburzeniem powszechnem, lecz 
budując na konstytucyjności węgierskiego króla, 
na jego zasadniczej życzliwości dla W ęgier, 
postanowił ruch cały obejść, nie dozwalając 
mu dojrzeć do otwartego zerwania. Czy wszak­
że nie można było skorzystać z opóźnienia 
ruchu i czy nie można było wyzyskać sytua­
cji ogólnej nieprzyjaznej dla zamysłów połu­
dniowo słowiańskich na Półwyspie bałkańskim, 
to inne pytanie: p. Tisza cofnął się od walki 
z czynnikami i potęgami, jakie stały za ru­
chem kroackim. D la niego wystarczyło zapro­
wadzenie rządów nadzwyczajnych w Kroacyi 
w imieniu państwa węgierskiego, jako świa­
dectwa zwierzchniczości państwowej W ęgier i 
jako środka zapobiegającego dalszemu szerze­
niu się wybuchów; pod każdym zaś innym  
względem postanowił dać dowód ustępczości 
i umiarkowania, byle tylko kolizye jak naj­
prędzej ustały i status quo ante chociażby 
formalny tylko jak najprędzej był przywró­
cony. Na tej drodze p. Tisza dał dowód nie­
słychanej zręczności, przewyższył, rzec można, 
sam siebie w taktyce, z jaką doprowadził po- 
bałamucone żywioły stronnictwa rządzącego 
w Kroacyi do porozumienia i przewyższył 
sam siebie w umiejętności panowania nad 
umysłami rodaków i w dyalektyce politycznej, 
doprowadzając stronnictwo rządzące w W ę­
grzech do popierania jego polityki*z patryoty- 
cznym zapałem.

W  rezolucyi, jaką przedstawił p. Tisza par­
lamentowi węgierskiemu, żąda on indemniza- 
cyi dla siebie nietylko za to, co zrobił, tj. za

dopuszczenie bezkarne naprzód zaburzeń i za 
wyznaczenie następnie komisaryatu wojsko­
wego, ale rzecz niesłychana prawie w parla­
mentaryzmie, za pobudki kierujące jego poli­
tyką w tej sprawie. Żąda on następnie upo­
ważnienia dla gabinetu do swobodnego roz­
porządzenia w sprawie owych tablic herbo­
wych , w myśl ugody węgiersko-kroackiej 
wprawdzie, lecz wiadom o, że upoważnie­
nia tego użyje na to, aby tablice z podwój­
nym napisem usunąć, czyli przyznać racyę 
formalną ekscedentom zagrzebskim i zastąpić 
je tablicami bez żadnego nadpisu. Kilka ty ­
godni temu zdawałoby się niepodobieństwem, 
aby rezolucya taka m ogła być przyjętą przez 
parlament, zwłaszcza wśród trwającej reniten- 
cyi rządowego stronnictwa kroackiego. D ziś  
zaś, gdy p. Tisza mówił, że nie może być 
mowy o obrazie narodu, ponieważ Kroacya i 
Sławonia stanowią uzupełniającą część pań­
stwa Śgo Stefana, siebie samych zatem o- 
brażać nie m ogły, że może więc być tylko 
mowa o nieposzanowaniu dla władzy państwo­
wej, co naprawionem zostało przez zaprowa­
dzenie komisaryatu wojskowego, burza okla­
sków z prawicy towarzyszyła słowom m ini­
stra. Gdy następnie minister dowodził, że 
trzeba usunąć to, co było przyczyną albo po­
zorem do zajść, a to dlatego, aby dać do­
wód, że nikomu na myśl nie przychodziło u- 
szczuplać narodowość lub język kroacki, z 
drugiej zaś strony, gdyby taki* dowód nie wy­
starczył, czyli gdyby po za tym ruchem kryły 
się tendeneye bezprawne, dla państwa wę­
gierskiego stworzyć pozycyę sprzyjającą uży­
ciu wszelkich środków zapewniających jego  
moc i władzę, znowu oklaski się pojawiły, 
jak gdyby p. Tisza raz na zawsze ugrunto­
wywał niewzruszone stanowisko dla W ęgier 
w międzynarodowych stosunkach na Południu 
Monarchii.

Mistrz gry na sercach i um ysłach swojego 
stronnictwa, jakim jest p. T isza , cudów 
wszakże w przeobrażeniu stosunków nie do­
każe swojemi kunktatorskiemi sposobami. Stron­
nictwo rządzące w Kroacyi przyrzekło p . Ti­
szy kapitulacyę za nic nie znaczące ustępstwo, 
bo i skargi kroackie przeciw W ęgrom mają 
tylko nader pozorne uzasadnienie. P . Tisza  
przyrzekł Kroatom, że komisaryat jak najprę­
dzej ustanie, boć z pewnością on sam najgo­
ręcej życzy sobie, w m yśl polityki jego, któ- 
rąśmy powyżej wyłożyli, aby stan normalny 
konstytucyjny wrócił jak najprędzej do sto­
sunków węgiersko-kroackich. P. T isza przy­
rzekł następnie delegatom kroackim do par­
lam entu w ęgierskiego, że rząd węgierski

Mowa Inauguracyjna
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*  (Dokońezenie).
Uszczupliło się dalej grono profesorów wy­

działu prawnego przez ustąpienie profesora 
austr. procesu cyw. Dra Maurycego Kabata. 
Profesura Dra Kabata sięga samego początku 
katedr polskich w la izym  uniwersytecie.* W 
r* -^ 67  dopuszczono po raz pierwszy język  
polski jako wykładowy, a dopuszczono w *bar- 
ahr Cl w jc il f ra“ieach, dozwalając jedynie, 
is tn ia ł*  ai *wyc2ajnjch  katedr niemieckich,

• z a jn . k at* V y fcp t Ł h Pj?zedm i? tdw nadzwy■7 lo  o Polskie. Rzecz była nowa, a
godnie .tanad“ . o r f na^ zyci*lsk>ch> któreby
mieckich. Zwrócono tedy d o °n  I  k u T  
•boć nikomu nie m ogło brć tai™  * 
jecie profesury w ówczesnych wam’ v 6 
wielu względami było dlań ofiara. Ale Z 0 
zarazem spełnieniem obowiązku obywatelskie 
go, i dlatego Dr Kabat dał ,i 
rozpoczęcia zawodu akademickiego, przyjmu­
jąc ofiarowaną lobie katedrę austr. procesu 
cywilnego. W ytrwał na tem stanowisku z p o ­
żytkiem dla kraju przez lat szesnaście. Kiedy 
i  wiek i skołatane zdrowie i praca całego ży­
wota dawały prawo do zaszczytnego spoczyn­
ku, on, wierny nauki wielbiciel, nie przestał 
jaj służyć, darząc jeszcze w oitatnich latach 
literaturę ojczyJtą dojrzałym owocem swej 
wiedzy i doświadczenia. I młodzież akademi­
k a  m iała w nim zawsze szczerego przyjaciela, 
a nawzajem toż otaczała go ezcią i serde-

cznem przywiązaniem. Przyszło nam wreszcie 
żegnać zacnego kolegę, gdy wyrok lekarzy 
wzbronił mu stanowczo pełnienia obowiązków 
nauczycielskich, a dziś nie pozostaje nam nic 
innego, jak słać mu gorące życzenia, by 0 -  
patrzność w długie jeszcze lata dozwoliła mu 
zażywać tego szczęścia i spokoju, które daje 
poczucie spełnionego obowiązku.

Na wydziale filozoficznym jako najważniej­
szy w roku ubiegłym  fakt poczytać należy 
niezawodnie ostateczne załatwienie sprawy ka­
tedry historyi polskiej. Najw. postanowieniem  
z 2  marca b. r. mianowany został Dr Tadeusz 
Wojciechowski nadzwyczajnym profesorem te­
go p zedmiotu i rozpoczął zaraz w letniem  
półroczu wykłady. Nowy* to akt łaski Najj. 
Pana, nowy dowód jego dla kraju i zakładu 
naszego troskliwości, nowy zarazem tytuł do 
naszej dla niego wdzięczności. Szczera po­
dzięka należy się atoli także W ys. sejmowi, 
którego głos poważny poparł tę sprawę, jak 
niemniej inicjatorowi uchwały sejmowej, za­
cnemu koledze, który wśród licznych obo­
wiązków, jakie nań wkłada zawód publiczny, 
nie traci nigdy z oka potrzeb i interesów u- 
niwersytetu i przy każdej sposobności mężnie 
a umiejętnie staje w ich obronie.

Załatwiona też została w bieżącym roku 
sprawa katedry języka i literatury niemieckiej, 
itósownie do wniosków fakultetu mianowany 
został nadzw. profesorem Dr Ryszard Werner, 
a dotychczasowy zastępca Dr August Sauer 
opuścił nasz uniwersytet, otrzymawszy wła­
śnie nominacyę na profesora uniwersytetu 
gradeckiego.

W  najkrótszym czasie ma też, o ile prywa­
tne sięgają informacje, nastąpić nominacya 
profesora ńa katedrę zoologii.*

A  teraz panowie, wysłuchawszy co nam 
przyniósł rok ubiegły, spytacie może co przy- 
zesam y przyszłem u. Program nasz zawsze 

prosty i niezmienny —  praca i nauka: w nim 
racya naszego bytu, cel naszego działania,

źródło wszech naszych obowiązków. A pro­
gram to wspólny nam wszystkim panowie, 
nam którym dauo siać ziarno wiedzy, i wam 
m łodzi towarzysze, coście jej szukać przyszli 
w tym przybytku nauki. Bo nie wierzcie co 
wam mówią fałszywi przyjaciele, że nauka 
oziębi wam serca, że zgasi wasz zapał m ło­
dzieńczy, że zasób s ił waszych w jedną kie­
rując stronę sprzeniewierzyć wam się każe 
wyższym celom . N ie, panowie, tego się nie 
bójcie : wspólnej naszej pracy przewodzi myśl 
wyższa, źródłem jej i podnietą będzie zawsze 
to głębokie przeświadczenie, że życie nasze 
narodowe, jako się rozwinęło na gruncie cy- 
wilizacyi europejskiej, tak pod grozą zagłady 
na nim pozostać musi, że z wielkiego związ 
ku cywilizowanych narodów nam nigdy wyłą­
czać się nie wolno, a że miejsce w nim zdo­
bywa i utrzymuje się jedynie skrzętną i nieu­
stającą pracą, umiłowaniem i pielęgnowaniem  
tego wszystkiego, co jest treścią i podstawą 
życia duchowego. Zapomnijmy o tem , stańmy 
choćby na chwilę po za ogólnym prądem nau­
kowym, a pozbawimy się sami najdobitniej­
szego dowodu naszego bytu. Tak pojąć nam 
panowie nasze zadanie, a wówczas każda pra­
ca naukowa, choćby w najściślejszym  obraca­
ła  się zakresie, byle sumienna i gruntowna, 
nietylko jest spełnieniem  osobistego obowiąz­
ku, ale zasługą obywatelską, czynem prawdzi­
wie patryotycznym.

Stając dziś do pracy naukowej, zaciągamy 
się tedy do służby publicznej. A będzie rok 
ten skuteczniejszy, tem piękniejsze wyda o- 
woce, im ściślejszy bedzie węzeł, który nas 
połączy. Uniwersytety,* panowie, sięgają po­
czątkiem swym owych czasów, kiedy duch kor- 
poracyjny przenikał wszystkie stosunki życia 
społecznego, kiedy każdy do jakiegoś ściślej­
szego należąc związku, w nim i przezeń ty l­
ko rozwijał swoją działalność. Nowożytne prą­
dy inaczej pokierowały ustrojem sp ołeczn ym : 
po nad korporacyę postawiły indywiduum, po

nad znaczenie związku znaczenie jednostek. 
Aż oto znowu za dni naszych żywo umysły  
zaprząta pytanie, czyśmy w tym kierunku nie 
zaszli zbyt daleko, czy wysuwając na pier­
wszy plan prawa i interesa indywidualne, nie 
postradało nasze społeczeństwo wielu korzy­
ści moralnych, jakie daje zespolenie s ił w or­
ganiczną ujętych całość. N ie czas tu i m iej­
sce nad tem się zastanaw iać; skonstatujmy 
tylko, że charakter korporacyjny był w życiu 
uniwersyteckiem zawsze czynnikiem stanow­
czym, tak wybitną cechą jego ustroju, że od 
niej cała istytueya wzięła swą nazwę bo wia­
domo, że universitas w pierwotnem znaczeniu 
to universitas personarum , korporacja w zna­
czeniu prawniczem. I zatrzymały uniwersyte­
ty ten charakter mimo przewrotu, który się 
dokonał w stosunkach społecznych i państwo­
wych; i dziś jesteśm y nietylko zakładem nau­
kowym, ale zarazem osobą zbiorową, mającą 
byt prawem uznany i prawem poręczoną au­
tonom ię. Niechaj więc ten związek nie będzie 
tylko formalnym, zewnętrznym ; niech się z 
niego wyrodzi silne poczucie jedności, i niech 
nas wszystkich, nauczycieli zarówno jak u- 
czniów, w jedną zespoli rodzinę. My starsi 
w tej rodzinie winniśmy wam pomoc i ra­
dę — nam wy m łodzi szczerość i zaufanie, 
zaufanie pełne, z serca idące, które nam bę­
dzie najwyższą nagrodą, a wam ułatwi sp eł­
nienie obowiązków, poprze w usiłowaniach 
naukowych, i dopomoże do pozyskauia tej ró­
wnowagi, co żywość aspiracyj młodzieńczych 
godzić potrafi z wymaganiami czasu i sp o łe­
czeństwa.

W ięc pod tem godłem wzajemnej pracy we­
źmy się w Imię Boże do dzieła — rok szkol­
ny 1884 jest o tw arty!

K O N I E C .
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wspólnie z nowym rządem kroackim, jaki bę­
dzie zamianowany, zajmą się zbadaniem wszyst­
kich gałęzi urzędów wspólnych węgiersko- 
kroackich, aby w nich odkryć możliwe ście­
śnienie autonomii kroackiej: w razie zaś, j e ­
żeli gdziekolwiek takowe ma miejsce, to usu- 
niętem zostanie w krótkiej administracyjnej 
drodze. Jeżeliby się zaś okazało, że dla usu­
nięcia podobnego ścieśnienia potrzeba rozpo­
rządzeń prawodawczych, w takim razie zosta­
nie zaproponowanem tak parlamentowi wę­
gierskiemu, jak sejmowi zagrzebskiemu wy­
słanie zwyczajowych komisyj regnikolarnych, 
któreby się porozumiały i postanowiły, jak to 
ścieśnienie usunąć, czyli, właściwie mówiąc, 
jak autonomię kroacka co do tego rozszerzyć. 
Świadomi układów powiadają, że przez ten 
ostatni punkt p. Tisza zapewnił z góry Kroa- 
tom rozszerzenie autonomii zarządu finanso­
wego sprawianego i dziś przez Kroatów, lecz 
pod wyłącznem kierownictwem ministra finan­
sów. Jeżeli tak jest w istocie, byłaby to je­
dyna wygrana —  nie dla Kroatów, lecz dla 
Węgier — ze zajść krwawych i z całego po­
jednawczego układu, gdyż ustał by nareszcie 
ów stan osobliwszy, gdzie na Węgry spada 
całe odium  zarządu finansowego i podatko­
wych egzekucyj, wówczas, gdy ich korzyści 
finansowe są żadne, a zarząd finansowy — któ­
rego potworność, jak i potworność wszystkich 
gminnych urządzeń w Kroacyi — nie ma po­
dobno równej sobie, sprawowaną być musi 
w myśl ludowi przez urzędników kroackich.

Oprócz tej jednej zmiany, korzystnej daj 
Boże dla stron obu, nic się zresztą nie zmie­
ni w stosunkach węgiersko-kroackich, gdy ko- 
misaryat zniesionym zostanie a stau konsty­
tucyjny w Kroacyi napowrót będzie zaprowa­
dzony. Deputowani kroaccy do Budapesztu 
dla tego tak prędko odstąpili od renitencyi i 
tak łatwo przyrzekli stać się napowrót obroń­
cami państwa węgierskiego i prawnego stanu 
rzeczy, że czują i widzą, iż cała kampania 
anti-węgierska została tym razem chybiona. 
Niechęć do Węgier wśród Kroatów i marzenia
0 roli wielkokroackiej na południu monarchii 
pozostaną też same, a nad niemi nie zapanuje 
stronnictwo, złożone w części z emerytowa­
nych panslawistów, z urzędniczych karyero- 
wiczów i ze sług reakcyi wiedeńskiej, jakim 
jest  w przeważnej większości stronnictwo tak 
zwane rządowe w Kroacyi. Żywioły szlachetne, 
budujące przyszłość narodową samoistną na 
prawni j podstawie, zostały w znacznej mierze 
skompromitowane bądź walką z prądami prze­
wrotu, bądź podmuchami, by stanąć na czele 
ruchów, jak ostatni — jak to się stało z osta­
tnim banem Pejacsevicsem —  i wątpliwą jest 
rzeczą, aby przy najszczęśliwszym nawet wy­
borze nowego bana i nowego ministra dla 
Kroacyi ze strony gabinetu węgierskiego, ży­
wioły te zyskały napowrót wpływ rzeczywisty
1 potęgę.

Po czarodziejskiej sztuce zatem p. Tiszy 
uprzątnięcia sceny politycznej z zajść wymie­
rzonych w samo serce Węgier i utrzymania 
nadal zgodnego pojednawczego względem Kro­
acyi usposobienia Węgier, sytuacya w gruncie 
rzeczy zmienioną nie zostanie. Dosyć będzie 
znowu nagromadzenia się żywiołów między­
narodowych do przeobrażenia Półwyspu b a ł ­
kańskiego, lub do wezbrania prądu pansla- 
wistycznego, albo li też prądu reakcyjnego w 
stosunkach Węgry otaczająjących, aby na no­
wo burza z równą łatwością podniosła się w 
Kroacyi lub Pograniczu przeciw państwu wę­
gierskiemu i stanowisku Węgier. Aby takiemu 
położeniu rzeczy zaradzić, aby otchłanie, z 
których burza powstaje, nazawsze wypełnić i 
wypełnić sympatycznemi dla Węgier żywio­
łami, do tego potrzeba czegoś więcej niż kun- 
ktatorskiej polityki i taktycznych talentów p. 
Tiszy, opierających się o niewzruszoną kon­
stytucyjność monarchy, do tego potrzeba ge­
nialnego polotu narodowego, któryby podniósł 
napowrót ’moralne stanowisko Węgier, jako 
głównego czynnika europejskiej polityki mo­
narchii Habsburgskiej i w tym polocie potrafił 
zbratać dążenia narodowe Kroatów z dąże­
niami państwa węgierskiego, jak dziś byt ich 
samodzielny jest formalne zbratanie z istnie­
niem niezawisłości węgierskiej.

Od tego ze wszech stron pożądanego mo­
mentu jesteśmy jeszcze odlegli. Tymczasem 
p. Tisza, mimo szczęśliwie przez niego prze­
bytej kampanii kroackiej renitencyi, będzie 
się musiał nasłuchać w sobotę, w dniu otwar­
cia dyskusyi nad wzmiankowaną rezolucva, 
ciężkich zarzutów ze strony opozycyi partyi 
niepodległości i wszystkich złośliwych przy- 
mówek o dworactwo ze strony opozycyi fak- 
cyjnej. Rozprawa będzie ze wszech miar po­
uczającą i może położyć początek do odnowionej 
polityki węgierskiej, lecz jedno się z niej nie 
pokaże, aby Węgrzy przed zajściami lub teraz 
po zajściach mieli zamiar zniszczenia kroac 
kiej autonomii lub śmiesznego węgrzenia kraju 
za pomocą tablic malowanych.

~~ SEJ1Ł
(11-te posiedzenie dnia 4 października.

Marszałek otwiera posiedzenie o godz. 12 
min. 20 w południe. Na posiedzeniu obecni 
ministrowie Dunajewski i Ziemiałkowski. Wnie­
sione petycje dochodzą do cyfry 391.

Poseł Roman ks. Czartoryski uprasza, ze 
względu na stan zdrowia swego, o uwolnienie

go od zasiadania w komisyi konkurencyjnej. 
Izba uwzględnia to życzenie, a Marszałek 
oświadcza, że wybór uzupełniający jednego 
członka do komisyi konkurencyjnej postawi na 
porządek dzienny najbliższego posiedzenia.

Marszałek uprasza Izbę o pozwolenie zło­
żenia w jej imieniu gratulacji Cesarzowi, z 
okazyi imienin, przypadających w dniu dzi­
siejszym, a zarazem, będąc tłómaczem uczuć 
tej Wysokiej Izby, wznosi Marszałek okrzyk 
na cześć Cesarza, który Izba powtarza z za­
pałem trzykrotnie.

W pierwszem czytaniu motywuje poseł Max 
swój wniosek, tyczący się przeniesienia Izby 
handlowo-przemysłowej z Brodów do T arno­
pola. Pod względem formalnym prosi o ode­
słanie tego wniosku do komisyi administra­
cyjnej. Wniosek ten Izba przyjęła.

Poseł Henzel uzasadnia swój wniosek o 
zmianę §§ 19 i 33 ordynacyi wyborczej dla 
gmin. Odesłano go zgodnie z życzeniem wnio­
skodawcy do komisyi administracyjnej.

Następnie poseł Merunowicz motywował 
swój wniosek o zaprowadzenie kary osiedlania 
w rolniczych koloniach karno-poprawczych. 
W  naszych więzieniach jest przeszło 80%  
włościan, przeważnie rewertentów. Milion idzie 
u nas na utrzymanie kryminałów, podczns gdy 
na oświatę, przemysł, potrzeby religijne wy­
dajemy zaledwo połowę lub jedną czwartą 
część owej sumy. Reforma więzńń jest  na­
glącą rzeczą. Wyborcy nastają na nią co raz 
głośniej. W Królestwie Polskiem społeczeń­
stwo samo sobie poradziło, stwarzając zakład 
taki, jak  kolonia karna dla nieletnich w Stu- 
dzieńcu. Do zaprowadzenia podobnej instytu­
c ji  zmierza wniosek p. Merunowicza, poru­
szony właśnie w porę, kiedy Rada państwa 
zajęta jes t  reformą procedury karnej, i kiedy 
istniejące we Lwowie stowarzyszenie opieki 
nad więźniami udało się z umyślną petycyą o 
to do Rady państwa. Wniosek odesłano do 
komisyi prawniczej.

Po załatwieniu tych pierwszych czytań u- 
chwalono bez dyskusyi, gminie Manasterska 
pozwolić na pobór 1 0 0 ^ -w e g o  dodatku do 
podatku konsumcyjnego od mięsa, a Sano­
kowi 80% .

Na wniosek p. Golejewskiego postanowiono 
do komisyi podatkowej wybrać 7 członków . 
Wybrani zostali pp. Abrahamowicz, Czajkow­
ski, Jaworski, Męciński, Rybicki, Sapieha 
Władysław i Starowieyski.

Następnie przystąpiono do weryfikacyi wy­
boru poselskiego p. Onyszkiewicza z okręgu 
Rohatyn-Bursztyn. Wywiązuje się żywa dy- 
skusya. Przeciw zatwierdzeniu wyboru prze­
mawia p. Sieczyński, za zatwierdzeniem poseł 
tarnowski p. Zawadzki.— Antoniewicz wystę­
puje nader ostro, tak, że Marszałek upomina 
go kilka razy. Tern lepsze wrażenie wywołała 
pojednawcza i żywa wśród ciągłych oklasków 
wypowiedziana mowa X. Kowalskiego. Mówca 
zaznacza, że gdy po wywodach Sieczyńskiego 
chciał głosować za unieważnieniem wyboru, 
to po mowie Antoniewicza, zwalającej winę 
ucisku Rusinów na Polaków, będzie głosował 
za zatwierdzeniem; i on Rusinem, ale Rusi­
nem miłującym wiarę i zgodę świętą. Czy 
Polak czy Rusin jest mi bratem, wota m ó­
wca, a jeżeli słyszałem głosy, że z ludem 
ruskim Polacy źle się obchodzą, dziwi mnie 
mocno, dlaczego w wędrówce mej po kraju 
ucisku tego nie widziałem ; zresztą kto sta­
wia jasno program, nie potrzebuje wiele mó­
wić. Po wywodzie Pietruskiego, zbijającym 
podniesione zarzuty, Izba zatwierdza wybór 
Onyszkiewicza wszystkiemi przeciw pięciu gło­
som.

W końcu zgłoszono nowe wnioski: p. Sta- 
rowiejskiego o uregulowaniu prawa do poboru 
szutru, p. Chamca o zakładaniu domów pracy 
dla włóczęgów i p. Skałkowskiego o zmianie 
sejmowej ordynacyi wyborczej powiatowej.

Następne posiedzenie w sobotę.

Dział ekonomiczny.
W y k a z  n a g r ó d

rozdanych dnia 2 6  września 1883 za p rzed­
mioty wystawy ogrodniczej we Lwowie.

A. Za owoce (pozycya 1 do 75). Dyplomy 
honorowe: Henryk Straszewski z Boguchwały 
80 gatunków 1 klasy z nazwami polskiemi; 
Antoni Klimowicz ze Lwowa 125 gatunków 
1 klasy z nazwami pomologicznemi; Ogród 
pomologiczny w Warszawie (inspektor E. Ja n ­
kowski) 218 gatunków z nazwami pomologi 
cznem i; Antoni Dąbczański ze Lw ow a; C. 
W. Mietsch z Drezna. Medale srebrne: Dr 
Harajewicz z Krakowa ; Rudolf Kriszkie ogro­
dnik z Okocimia; Dr Wernicki z Lachowic; 
Gmina i szkoła Weinbergen (zbiorowa, 22 
wystawców); Zakład głuchoniemych we Lwo­
wie. Medale bronzowe: Ks. T. Kuśnierski z 
Chrynowa; Józef Orzechowski z Olszanicy; 
Jan  Nowicki ogrodnik z Zaleszcyk i Doliński 
ze Lwowa. W pieniądzach: Jan  Frączkiewicz 
nauczyciel z Zuchowa 3 dukaty ; Ignacy An­
toniak z Czerniawy 2 dukaty i Nowicki z Za­
leszczyk za winogrona 2 duk a ty ; Ks. Koś- 
merski 1 dukat. Listy pochwały: Pańkowski 
z Malechowa; Ks. Szmerekowski z Peczemżyua 
i Krzempowski z Mościsk ; N. Sochanik z J a ­
rosławie ; Al. Zaleski z Przemyślan; Mel. 
Szczepańska; M. Z. Serwatowski z Rajtero- 
wic; Szpital wojskowy ze Lwowa' (kapitan

Matauszek); Franciszek E h r ; P. Mąciulska; 
A. Matuszyńska; Antoni M ajer;  C. Caliga; 
Maksymilian Jen ig e ; K. Kwasiński; E. Oz- 
wad; Dworski; M. Królik; J. Hendrych ze 
Lwowa; Adolf Wiesiołowski; Wł. Korzenie- 
wicz z Kołomyi; włościanin z Krzywczyc; M. 
Wojnarowicz; M. Paglaczek; J .  Pietraszew- 
s k i ; J .  Mokrzycki; J .  Cholewiński; J .  i Fr. 
Wojnarowicz; J.Ledóchowski; M. Paglaczek, J. 
Wojnarowicz Nr. 6 3 ;  J .  Czop; M. Paglaczek; 
J .  Hołowiecki; J .  Sabath; Malendowski; To­
warzystwo ogrodnicze; 60 gatunków owoców 
zrzekło się nagród.

B. Za ja rzyn y  (poz. 76 do 98). Jan  Kli­
mowicz ze Lwowa 3 dukaty; Woliński 2 du­
katy ; Antoni Klimowicz 10 złr.; M. Hillich 
2 dukaty ; Kazimierz Piątkowski 10 złr.; Li- 
sowicz włościanin z Grzybowic 1 dukat. I n ­
stytut hr. Skarbka w Drobowyźu medal sre­
brny. Władysław Łoś z Podbajec medal bron- 
zowy. Ignacy Antoniak z Czerniawy 5 złr.; 
Józef Kowalski nauczyciel z Malechowa 5 złr. 
Dalej listy pochwalne: Szpital św. Łazarza w 
Krakowie, Józef Orzechowski; Gmina i szkoła 
Weinbergen; Dr Wernicki z Lachowic; Wi- 
demski ze Lwowa; ks. Chomiński, Zaręba, 
Mariański i Żabowski z Mikołajowa; Zakład 
narodowy Ossolińskich; Michał Wójcicki ze 
Lwowa.

C. Ze szczepy (99 do 106). Towarzystwo 
ogrodnicze i L. Pirożyński zrzekli się nagród; 
Seminaryum ruskie J .  Biczaj, list pochwały; 
J. Doliński, 2 duka ty ; Rudolf Kriszke z Oko­
cimia, list pochwały; Władysław Korzeniowicz 
z Kołomyi, list pochwały.

D. Pszczelnictwo (107 do 111). Jan  Biczaj, 
medal srebrny; Teodor Senik z Tarnopola, 
2 dukaty i list pochwały; E. Motylewicz 
z Ubertc, 10 złr.; Józef Kowalski z Male­
chowa 5 złr.

E. Wyroby z  miodu, owoców i t. p . (112 
do 114). Ks. Andrzejowski ze Skały (miody, 
maliniaki, dereniaki), dyplom honorowy; L. 
Czyński z Jarosławia, konserwy, owoce kan­
dyzowane, suszone i pierniki, dyplom hono­
rowy ; Zimmer ze Lwowa, za podobne wyro­
by, medal bronzowy.

F. Kwiaty (115 do 125). Jan  Klimowicz 
ze Lwowa, dyplom honorowy; Mikołaj Wo- 
1 ński ze Lwowa, dyplom honorowy; Antoni 
Klimowicz ze Lwowa, list pochwalny ; Marcin 
Hilhch, medal srebrny ; Ig. Antoniak z Czer- 
Diawy, C. Caliga, Zakład karny we Lwo­
wie, J. Widemski, Teppa, Lauermann, listy 
pochwały; Towarzystwo ogrodnicze zrzekło 
się nagród.

Za krzewy iglaste egzotyczne : M. Woliński, 
J .  i Antoni Klimowicz po 10 złr.

G. Nagrody zaszczytne za zasługi w krze­
wieniu ogrodnictwa : Lidel Karol, wiceprezy­
dent c. k sądu karnego we Lwowie, dyplom 
honorowy.

Za prace postępowe i współpracownictwo: 
Arnold Róhring ogrodnik miasta Lwowa, list 
pochwały; Yólper Henryk, nauczyciel z Weiu- 
bergen 10 z łr .;  Antoni Zemberth ogrodnik 
c. k. sądu karnego we Lwowie, 10 złr.; K a­
zimierz Piątkowski ogrodnik Towarzystwa ogro­
dniczego, 3 dukaty; A. Florek ogrodnik p. 
Dąbczańskiego, 10 złr.

•Sprawozdanie targowe.
Kraków 5 października.

Dowozy z pobliskich okolic Królestwa z 
powodu robót w polu są jeszcze bardzo małe. 
Pszenica w największej części nadchodzi z 
Węgier, żyto zaś z głębi Rosyi. Ruchu na 
targu dzisiejszym nie było prawie żadnego, 
gdyż ceny tutejsze w stosunkn do zagrani­
cznych są daleko wyższe i nie dopuszczają 
żadnego eksportu, zaś tutejsi młynarze z po­
wodu bardzo słabego popytu na mąkę, 
tylko na niezbędne zaopatrują się potrzeby. 
Ceny jednak nie obniżają się, gdyż i dowozy 
wyżej wpomniane bardzo nieznacznie przewyż­
szają miejscowe potrzeby.

Ceny na tagu były następujące:

Pszenica biała . . . od
Z t r .

10
Ot.

do
Z ł .

10
Ot.
50

czerw. . • O
w> 77 10 ---- 77 11 —

żółta t_
O n 9 50 y) 10 25

Żyto........................... *
77 7 25 77 7 75

Jęczmień: brow. . . 2
jat 77 7 50 77 8 50

na paszę . o 77 7 —
77 7 50

l iw ie s ...................... 3ta) z i n 6 50 77 7 —

Groch: browar. . . = 3
CS 77 8 50 77 10 50

pastewny . *  £  
o  * 7) — —

77 — —

Fasola: biała . . . i  8 7) 11 —
77 14 —

pstra . . . OSr^j
O 71 — — Ił — —

Tatarka .................. 2 7) 9 —
V 9 50

Kukurudza...............
Cinquantin............... 0

o
1)

7)

8 — 77

77

8 50

Nasiona olejne:
Rzepak zimowy.

H
«*

fM V 17 V 17 50
Koniczyna: czerw. 7) 65 —

77
70 —

biała. 77 — — * ■

K R O N I K A .___
Kraków d. 5  października.

Dwieście lat temu w niedzielę, Sobieski wraca­
jąc do kraju przez Węgry ciężkiej doznał w spo tka­
niu z Turkami porażki, którą im eteli zaraz na 
trzeci dzień strasznym odpłacił pogromem. Turcy 
w sromotnym z pod Wiednia odwrocie trzymali 
się jeszcze w niektórych okolicach Węgier, a woj­

ska nasze wracając do kraju potykać się z niemi 
m usiały: dnia 7 października stanął Król pod 
miasteczkiem Parkanami, w którem według otrzy­
manych wiadomości miało stać załogą zaledwo 
kilkuset janczarów, a które wypadało zająć, aby 
otworzyć sobie drogę do mostu na Dunaju. Tu, 
jak się zdaje, przez niebaczność przedniej straży 
naszej, prowadzonej przez Stefana Bidzińskiego, 
strażnika koronnego sandomirskiego, wpadł Król 
z wojskiem w zasadzkę, gdzie ciężka była dlań 
przeprawa z wielką, uszykowaną, do 3 5 ,0 0 0  wy­
noszącą siłą turecką i gdzie —  jak mówi Dya­
kowski w swoim Dyaryuszu —- „sam Król ledwo 
głowy nie położył, gdyby go był pod boki nie 
wyprowadził, z obydwu stron trzymając z Czer­
kasom, Matczydski koniuszy koronny1*. Król sam 
nazajutrz po tej strasznej przeprawie tak pisze 
do swej Marysitńki: „Po wszystkiem wojsku na- 
szem i cesarskiem udano było, żem poległ na 
placu; jakoż, że się to nie stało, jest cud nad 
cudami, za co niech Panu Bogu będzie cześć i 
chwała, bo żywa dusza przy mnie się obrócić nie 
chciała. P. Wojewoda Ruski, Lubelski i inni szu­
kali mię nieżywego za powieścią różnych. Żeby 
to tedy tam nie zaleciało, dla tego piszę i oznaj- 
muję, żem za łaską Bożą zdrów**.

Ale na trzeci dzień, na tem samem miejscu, 
pod Parkanami pomścił Jan III tej ciężkiej po­
rażki: regimenty królowej i Królewicza pierwsze 
tam rzuciły się do ataku a po strasznej walce 
z wrogami ani jeden z nich nie uszedł żyw y.—  
Po wzięciu fortecy, armia polska wróciła na pła­
szczyzny powyżej Parkanów i tam obozem się 
rozłożyła.

Wiadomości osobiste. Książę W ładysław  
Czartoryski ma jutro przyOyć do Krakowa, gdzie 
zabawi przez dłuższy czas. —  Pan Gustaw Ge­
bethner współwłaściciel zuanej zaszczytnie war­
szawskiej firmy Gebethner i W olff, mającej i 
tutaj księgarnię i drukarnię, przybył dzisiaj do 
Krakowa, gdzie zabawi do jutra wieczora. —  
Pan Izydor Lenczewski, kierownik urzędu poczto­
wego na tutejszym dworcu kolejowym, wyjeżdża 
dziś wieczornym pociągiem do Tarnopola, gdzie 
obejmuje urząd naczelnika poczty. —  Pan Mau­
rycy Sieber, znany recenzent i kompozytor mu­
zyczny w Krakowie, wyjechał dzisiaj do W ie­
dnia dla zwiedzenia tamtejszych zakładów mu­
zycznych.

Z Uniwersytetu. P P. Natan Seinfeld, rodem 
z Lipmka i W italis Jerzy Majewski, rodem z Ro­
hatyna w Galicyi, otrzymali dziś na tutejszym  
Uniwersytecie stopnie Drów, pierwszy prawa, 
drugi wszech nauk lekarskich.

Dr Bolesław Józefczyk z Śniatynia, osiadł 
stale w Krakowie i zamieszkał na Kleparzu, gdzie 
dotąd brakowało lekarza na tak rozległem przed­
mieściu. Pcżądanąby też była tam i apteka.

W katedrze na wczorajszem nabożeń­
stw ie z powodu imieniu cesarskich odśpiewano 
pod kierownictwem p. Ricblinga „Mszę Schópfa**
C dur; na offertoriuin „Ave Marya W eissa1*, a 
w końcu „Hymn ludowy**.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej
krakowskiej uchwalono ostatecznie wszystkie wnio­
ski komisyi akcyzowej —  znane z poprzedniej 
8esyi —  a uchylające tak zwane transito dla wi- 
niarzy krakowskich. Również uchwalono petycyę, 
domagającą się od Sejmu bądżto rozłożenia na 
kraj w równej mierze ciężarów kwaterunkowych 
z ustawy 1879 r. wynikających, bądź udzielenia 
miastu Kraków bezprocentowej pożyczki 500 .000  
złr. na budowę koszar. —  Szczegółowe sprawo­
zdanie z posiedzenia podamy jutro.

Teatr. Wczoraj przedstawiano jednę z naj­
lepszych komedyj Sardou „Rodzina Benoiton**. 
Gra artystów była staranną, szczególniej p. Szy­
mańskiego (Benoiton), p. Frenkla (Formichel), 
p. Siemaszki (Prudens) i panny Kałużyńskiej 
(Marta). Panna Piotrowska, rolę małego Frania 
Benoiton dowiodła, iż może z powodzeniem gry­
wać chłopców.

W  sobotę odegraną zostanie dwuaktowa ko- 
medya Blizińskiego „Uczuciowi**, która przedsta­
wioną była tylko na scenie lwowskiej, przy rozpo­
częciu dyrekcyi p. Dobrzańskiego i komedya pp. 
Cremieux i Pernety „Monte-Carlo**, będąca sztu­
ką sezoaową, w paryskim teatrze Gymnase.

Upragnioną regulacyą Wisły ma się teraz 
zająć komisya, do której ze strony austryaokiej 
delegowani są: radca ministeryalny Bayer, oraz 
radcy budownictwa Moeser i Moraczewski; ze 
strony rosyjskiej inżynierowie Russyan, Ciemie- 
chowicz, Lisowski i Mikuhński. Zadaniem t-j ko­
misyi jest uspławnienie W isły od Krakowa do 
Zawichosta. Roboty dokonywane częściowo mają 
być ukończone w ciągu lat dziesięciu.

Spółka żeglugi parowej na Dniestrze wnio­
sła do Sejmu galicyjskiego petycyę o 2000  złr. 
rocznej subwencji na lat 20, na utrzymacie ru­
chu parostatkiem „Flis14, będącym obecnie ich 
własnością, oraz po 1 ,5 0 0  złr. rocznie na pierw­
sze lat 10, a po 1 ,000  złr. na dalsze dziesię­
ciolecie dla każdego statku zbudować się mają­
cego w przyszłości, a zarazem o pewne ulgi po­
datkowe. Nie wątpimy, że Sejm uzna i uwzglę­
dni żądania petentów.

A gi t a to r sk ie  Towarzystwo, „gospodarsko- 
przeuiysłowe Stowarzyszenie** utworzone na miej­
sce rozwiązanej tamże filii „Towarzystwa Kaczkow­
skiego, odbędzie d. 16 b. m. swoje zebranie je- 
neralne w Stanisławowie. Wydział Stowarzysze­
nia wzywając na to zgromadzenie należących i 
nienależąeych do niego, powiada, że na tern ze­
braniu decydować się będzie o losie ekonomi­
cznym kraju i ludu. Skromne zadanie, jak 
na prywatne stowarzyszenie.

Orgau zaś Russkoj Rady  „Nowyj Prołom**, 
zachęcając do jak najliczniejszego zebrania swo-
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ich s t ronników , p o w ia d a :  . P o d ł u g  m anifes tacyj  
n aszych  s ą d / ą  naszych* .  Oto j e s t  prawdziwy 
cel tych  wszystkich zgrom adzeń  m ających rzeko 
mo dec dować o losie lu d u l  N a  szczęście , ze 
op in ia  publ iczna  uczy się  nareszc ie  cenić  te  ma- 
n ifestacye wedle ich rzeczywistego znaczenia  i 
i s to tnych  dążności.  R osyjskie  .S ło w o *  i ruski 
„N .  P ro ło m *  g o rsz ą  się ,  że o rd y n a ry a t  m e tro p o ­
l i ta lny  lwowski o g łasza  ku ren d ę  przes t rzega jącą  
duchowieństw o g r .  kat.  p rzed  utrzym ywaniem  
s tosunków  zażyłości z by łym  księdzem  N aum o-  
wiczem, n a  k tó iym  ciąży su sp e n s a  kościelna a 
zag raża  mu wielka ekskom unika .  Pierwszy z tych 
dziem ików nazywa tę  ku rende  średn iow ieczn ą  i 
publicznem  zgorszen iem . Oto jacy  s ię  znaleźli 
n a  raz jeden  obrońcy postępowości w kościele 
Unickim 1

P o lac y  W Liśge  odznacza ją  się chlubnie  w 
n a u k ach .  „ L a  Meuse* donosi ,  że w tamtejszej 
wyższej szkole politechnicznej w bieżącym  roku 
szkolnym  zdali egzam ina  i p rom ow ani  zostali na 
wyższe k u r s a :  T . Łaszcz  ze Stawiszewic i M. 
Rogowski z Bojanówki z wielkiem odznaczeniem , 
zaś F .  Grodzicki z Dębicy ,  W .  L ieb er t  ze S ta  
nis ław ic  i S. W ern e r  z W arszaw y z odznacze­
niem.

A rty s ty c z n y  po ran e k .  Dnia 7 b .  m. W nie­
dzielę odbędzie  się w sali  k asyna  m ieszczańsk ie  
go we Lwowie po ranek  m uzykalny  pod ar tys ty-  
cznem kierownictwem p. Mikulego. W  n a d e r  u -  
rozm aicouym  p ro g ram ie  wezmą u d z ia ł  p. J an 
L am  (odczyt  „ h u m o re sk a  n a  tle  s to su n k ó w  lwow­
sk ich*) ,  tudzież  najwybitn iejsze  s iły  wokalne i 
m uzykalne  we Lwowie.

S zczególna p r a k ty k a !  „G aze ta  Lwowska* 
O głasza:  Ksiądz  N .  N .  n a d es ła ł  na  ręce W g o  
radcy  c. k. Nam iestn ic twa L eopolda  S zab la  cz te ­
ry  sz tuk  jarząbków , k tóre  spieniężone zostały za  
kwotę  t rzy  złr .  i 6 0  cut.  (3 zlr .  6 0  cnt.  w a.- 
Za  ten  d a r  sk ła d a  p rezydent  m ias ta  n ieznajom e­
m u  dawcy (?) imieniem ta te jszych  ubog  ch u p rz e j ­
me podziękowanie.  (!)

Dn Rady pow ia tow e j przem yskiej ,  W wybo­
rze  uzupełn ia jącym  z g ru p y  większych p o s ia d ło ­
ści wybrany  zo s ta ł  Dr  praw W łodzimierz  K o ­
złow ski,  syn deputow anego  do B ady p ań s tw a  p. 
Zy g m u n ta  Kozłowskiego. _

0  daw nej armii polskiej.  „B erl ińsk i  T a g e -  
b la t t*  zam ieszcza  w odcieku  nu m eru  swego 4 6 0  
obszernie jszych nieco rozmiarów rozprawę o „ d a ­
wnej polskiej a rrni.* .  Powodem  bezpośredn im  do 
w ys tąp ien ia  z tym a r ty k u łem  j e s t  wystawiony na  
p r z e s z ło r o c z o e j  wystawie ber lińsk ie j  obraz  n asz e ­
go  znakom itego  m alarza  Józefa  B randta ,  p rz e d -  
siaw ia jący  pochód Lisowczyków. R ozpraw a  „ T a -  
g e b la t tu * ,  n a p is an a  j e s t  z pewnym dla  nas ,  a k ­
centem  uzn an ia  i życzliwości.  Kończy się  też ów 
a r ty k u ł  s łu sznem  spos trzeżen iem , że p rzedm io t  o 
wojskowości dawnej Polski  je s t  w dzie jopisarstwie  
naszem  bardzo u łam kowo i n iedos ta teczn ie  do tąd  
t rak tow any .

P ożegnanie  c i a ła  T u rg e n ie w a .  Z Paryża  
p iszą  do „D zienn ika  P o znańsk iego*  dn ia  1 bm.

„W  dn iu  dzis iejszym n a  ti-jże sam ej stacyi 
kolei du  N o rd  gdzie  t a k  n iegościnnie  p rz y jm o ­
wano królewskiego gośc ia ,  z wielką czcią i sza ­
cunkiem żegnano  odsy łane  do Rosyi  zwłoki T u r ­
geniewa. Lubo  dzienn ikarstwo f rancusk ie  w nie­
zby t  l icznym stawiło się kom plec ie ,  nie b rak ło  
jed n a k  u czo n y ih  i a r tys tycznych  ilustracyj f r a n ­
cuskich , a  między n iemi zauw aży liśm y:  Ju l iu sza  
Sim ona,  Zolę, E r .  D a u d e t  i S te fana  Arago.  W 
imieniu F ra n c y i  żegnali  zmarłego R enan  i About.  
P ie rw sz y  p o d n o s i ł  z as ług i  zm arłego  j ak o  czło­
wieka i jako  g en iusza  (!),  k tó ry  t a ran em  t a ­
len tu  t łucze  niewolę  (?),  d ru g i  większy nacisk 
po łoży ł  n a  l i te rack ie  zas ług i  zm arłego .  W  iuiie 
n iu  kolonii  ro sy jsk ie j ,  k tó ra  się z g rom adzi ła  bar  
dzo licznie, p rzem aw ia ł  m alarz  Bogolubow, a  b a r ­
dzo roz tropn ie  się u rządz ił ,  że p rzem aw ia ł  po 
rosy jsku ,  zam ias t  bowiem zm arłego  chwali ł  kraj,  
w k tó rym  się u rodz ił ,  a  chwalił  t a k  niezdarnie ,  
że gdyby  wyją tkow o zrepubhkan izow an i  osta tn im  
w ypadkiem  F ra n c u z i  zrozumieć go byli w stan ie ,  
p y tan ie ,  czyby mówcy nie wyprawili  podobnej o- 
wacyi jak  Don Alfonsowi X II .*

R. T. P ob iedonoscew , naczelny p ro k u ra to r  
synodu  p raw osław nego ,  w powrocie z zagranicy  
p rzyby ł  do W arszaw y .

Imieniny A puchtina .  „ P o se n e r  Ztg* p i s z e :  
„Z n an em u  kura torowi Apuchtinowi k ład ą  p la ­

s te r  po p las trze  n a  ranę  z ad an ą  przez Źukowi- 
cza. I  t a k  w dzień swych imienin ( 3 0  s ie rpn ia  
w ed łu g  rosyjskiego k a lendarza )  o d e b ra ł  z Mo­
skwy obraz  swego p a tro n a  św. A le k san d ra  New­
skiego, a  zarazem  l is t,  w którym  w szumno- 
brzuiiących wyrazach w ys ław iane  są  j eg o  z a s łu ­
g i  oddane  ojczyźnie. T a k  sam o zaszczyciła  Mo­
skw a  w r.  1 8 6 3  Mnrawiewa, k a ta  Polski,  darząc  
go obrazem  a rch an io ła  M ichała.  W s i ó d  wielu 
innych podpisali  l is t  p rzes łany  Apuchtinow i A -  
ksakow, K a tkow , W an n o w sk i j ,  ks iążę ta  Gagarin 
i Meszczerski,  i dawniejs i  nauczyciele jego w 
korpusie  kadetów, jene ra łow ie  Obuchów  i Pad łow . 
Miejmy nadzie ję ,  i e  Ap. ,cht in  po tak ich  objawach 
u z n an ia  dotychczasowej jego  dzia ła lnośc i  nie po-  j 
k u s i  się n a  nowe „n iep rzezornośe i* .

D u tn aS  W roku  1 8 4 8  W przystęp ie  ochoty 
kandydow an ia  do p a r lam en tu  wydał do pary 
skiej klasy robotniczej n a s tęp u jąc ą  o d ezw ę ;  „Do 
robotn ików ! Przedstaw iam  się jak o  k an d y d a t  do 
m a n d a tu  deputow anego. Dajcie  mi swoje g  osy. 
T y tu ły  moje  prawne do tego  są ,  nie l icząc 6 
l a t  przepędzonych w szkole,  4  la t  w n o ta iy a i ie
1 7 lat w binrokracyi, — iż przez lat 2 0  pra­
cuję  po 10  godzin dziennie. Pracowałem więc 
7 3 . 0 0 0  godzin. W czasie tym napisałem 4 0 0  
tomów i 35  sztuk teatralny h. Owe 4 0 0  tomów, 
któro  przeciętnie m iały  n ak ład  po 4 . 0 0 0  e g ze m ­

p larzy ,  a  sp rzedaw ane  by ły  po 5 franków, p rz y ­
niosły 1 1 . 8 5 3  6 0 0  franków. Sztuki tea t ra ln e  zaś ,  
z k tórych każda  g ra n a  by ła  w przecięciu 1 0 0  
razy , d a ły  dochodu  6 , 3 6 0 ,0 0 0  f ra  .ków. Dzieła 
moje da ły  z a ro b ić :  robotnikom  drukarsk im
2 6 4 , 0 0 0  f r a n k . ,  właścicielom d ru k a rń  5 2 8 . 0 0 0 ,  
hand la rzoom  papieru  6 3 3  6 0 0 ,  dziewczętom sk ła d a ­
jący m  a rkusze  1 2 0  0 0 0 ,  in tro l igatorom  2 ,4 0 0 ,0 0 0 ,  
ag en tom  i kom isyonerom  3 ,2 0 0 ,0 0 0 ,  zarządowi 
poczt 1 0 0 , 0 0 0 ,  wypożyczalniom książek 4 . 5 8 0  0 0 0 ,  
rysow nikom  28.000  —  ogó łem  11 8 5 3 , 6 0 0 ,  
f ran k ó w ;  moje  d ra m a ta  d a ły  z a ro b ić :  d y rek to ­
rom 1 , 4 0 0 , 0 0 0 ,  aktorom  1 ,2 2 5  0 0 0 ,  dekora to rom  
2 1 0  0 0 0  krawcom kostiumow ym  1 4 0  0 0 0 ,  w ł a ­
ścicielom sal  t e a t ra ln y ch  7 0 0 .0 0 0 ,  s ta tys tom  
3 5 0  0 0 2 ,  s traży  besp ieczeń - tw a  i pożarnej 7 0  
t ;8 ięcy  handlarzom  drzewa 7 0 .0 0 0 ,  szwaczkom 
5 0  0 0 0 ,  handlarzom  oleju do  oświetlenia 5 2 4  ty ­
sięcy fab rykan tom  k a r to n u  6 0 . 0 0 0  m uzy k an ­
tom 2 5 7 . 0 0 0 ,  ubogim  6 3 0 . 0 0 0 ,  a f m e r o m  8 0  
tysięcy, zamiataczom 2 0  0 0 0 ,  agen tom  asekuracy j  
6 0 .0 0 0 ,  kon tro le rom  i p fk y a li s to m  tea tra lnym  
140  0 0 0 ,  maszynistom  1 8 0 .0 0 0 ,  fryzyerom i fry- 
zyerkom 9 3 . 0 0 0  —  ogółem  6 ,3 5 0  0 0 0  franków. 
Przyjąwszy za  wynagrodzenie  dzienne robotn ika  
w przecięciu 3 franki ,  a  rok  roboczy z 3 0 0  d n i ,  
twierdzić m ogę,  że książki moje w ciągu  l a t  d w u ­
dziestu  u t rzym yw ały  69  2 osób,  a  d ra m a ta  moje  
u t rzym yw ały  3 4 7  osób w samym Paryżu .  Dla  
prowincyi można tę  o ata tu ią  cyfrę przez 3 po­
mnożyć, a  dod„ć  jeszcze do tego należy b i le te ­
rów i b i le terk i ,  fiakrów i szefów klaki,  którzy 
zostawali  n a  moim żołdzie. Razem w tea t ra c h  
o trzym am y osób 1 4 5 8 .  Ks iążk i  moje i sztuki 
u trzym yw ały  2 . 1 6 0  osób, nie licząc ty ch ,  k tó ­
rzy je  p rzedrukow yw ali  w B elg i i  or.>z t łóm aczy 
zagran icznych .  Aleksander Dumas*.

Odezwa powyższa nie skutkowała jednak, Du­
mas nie został wówczas wybrany do parlamentu.

W iadomości u rzę d o w e  M inister  i k ierownik  
m in is te r s t  a  sprawiedliwości m ianow ał a d ju n k ta  
sądu  powiatowego w Glinianach, przydzielonego  
do Złoczowa D ra  Józe fa  K a ise ra ,  tud/. ież a d ju n k -  
tów  sądowych bez określonego m iejsca  s łu ż b o ­
wego Ludw ika  Markowskiego i W łodzim ierza  W il-  
kego, a d ju n k ta m i  sądowymi, a  mianowicie dwóch 
pierwsr.ych dla Lwowa, osta tn iego zaś dla P r z e ­
myśla. Dalej n a d a ł  p. Minister  adjunktowi są d u  
powiatowego bez oznaczonego miejsca s łu żb o w e­
go ,  W łodzimierzowi A rgas ińsk iem u ,  syotemizo- 
waną  posadę  a d ju n k ta  sądu  powiatowego w Z >o- 
rowie i m ianow ał ad ju n k tam i  sądów, pow ia to­
wych a u s k u l ta n tó w : H irsza  Guta  i E m a n u e la  
J a ro s ła w a  Jak u b icz k ę  d la  Peczeniżyna ,  Maksy­
m il iana F in k e ls te in a  dla Ska ła tu ,  Jó z e fa  L ech ic -  
kiego d la  Sokala  i S te fana  Tańczakowskiego ,  
bez  oznaczenia  mie jsca  s łużbowego z powodu z a ­
k ład an ia  k s iąg  g ran tow ych .

Naczelny dy rek tor  poczt  k ra jow ych poruczy ł  
kierownictwo u rzęd u  pocztowego n a  Podzam czu 
we Lwowie do tychczasow em u kierownikowi u rzę ­
du pocztowego w Szczakowy Augustowi H ayde-  
rowi, a  kierownictwo u rz ęd u  pocztowego w Szcza 
kowy oficyałowi pocztowemu E dm u n d o w i H ohe-  
nauerowi z B r z e ż a u ; n as tępn ie  m ian o w a ł  ofi- 
cyałam i pocztowymi dotychczasow ych asys ten tów  
pocztowych : M ikołaja  Maxymowicza w Kołomyi,  
F ran c iszk a  R aszk a  we Lwowie, Antoniego Kob- 
zdaja  w P rzem yś lu  i J a n a  Schm ida  w B ia ły ;  
zaś  a sy s te n ta m i  p o c z to w y m i: dotychczasowego
asy s te n ta  urzędów t  '^g ra f iczn y ch  M aryana  J a ­
s t rzębsk iego  w Sam borze ,  p rak tykau tów  p o cz to ­
wych L eo n a  b a ro n a  D o rm u sa  K il ianshausęn  w 
Krakowie i S ta n is ła w a  W ołoszynow skiego  w T a r ­
nowie,  podeficera  rachunkow ego  Z y g m u n ta  Ma­
kowieckiego w Podw ołoczyskach  i ekspedyeuta  
pocztowego A ntoniego Spieg la  w B i a ł y ; uakoniec 
przeniósł  asysten tów  pocztow ych:  Teofila Jek la  
z Brodów, F ran c is zk a  W al  górsk iego  ze Złoczo­
wa, Gus taw a P e n th e r a  ze S try ja  i Leopo lda  M a­
y era  z Krakowa, wszystk ich  czterech do Lwowa, 
J a n a  W ieczorka ze Szczakowy do S try ja  i Bo­
rn oalda W ilnsza z T a rn o w a  do K rakow a .

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertuar.

(Po zwykłych cenach.)

W  sobotę  6 p a źd z ie rn ik a :  „U czuciow i,*  ko-
m ed y a  w 2 a k tach  B l iz ićsk iego .  Po  raz  pierwszy. 
„M ontecar lo ,*  kom edya  w 2 a k tach  pp. Crómieux 
i P e rn e ty .  P rz e k ła d  p. Arwina. P o  raz  pierwszy.

W  niedzielę 7 październ ika  : „ F e d o ra ,*  d ram at  
w 5 ak tach  W .  Sardou .

P o czą tek  o godzinie  siódmej wieczorem.

Muzeum Narodowe sz tu k i (w S u k ie n n ic a c h )  o tw arte
od  g o d z in y  11 do 4  p o  p o łu d n iu  z a  o p ła tą .

Wystawa n ieustająca low arzyslw a P r z y j a c i ó ł  Sztuk  
P ięk n y ch  w Sukiennicach o t’ crta codziennie od godz. 
t le j  do 4ej, prócz poniedziałku.— W stęp w  niedzielę 
15 c., w dnie pows?- dn ie 30  centów.

Z biorv ks Czartoryskich  z w ied za ć  m o żn a  w e w torki, 
czw artk i i so b o ty  od g o d z . 10  do IZ w  p o łu d n ie .

Gabinet archeologiczny u n iw ersy te tu  J a g i e l l o ń s k i e  

go (C o lleg iu m  zw ieitzać  m o ż n a  co d z ien n ie  od
g o d z . 12— le j  prócz n ie d z ie l, świ t i feryj un iw ersyt.

Muzeum TechniOzno-przemysłowo w  gm ach u  OO. 
F ra n c iszk a n ó w , o tw arte  co d z ie n n i i od  g . 10 — 6 ej.—y 
W stęp 20 c. od o so liy . W n ie d z ie l i  św ię ta  od  10e) 
do 2ej b ezp ła tn ie .

Skarbiec  I flroby kró lew skie  w  k ated rze  na W a­
w elu  zw ied za ć  m ożna  co d z ie n n ie  o g o d z . 10 zrana; 
w n ie d z ie le  i św i e ta  po S u m ie .

G roby z a s+ u io o v c h  u O O . T a llin ów  na s k a łc e ,  
zw ied za ć  m ozu a  c o d z ie n n ie  za  z g ło sz e n ie m  s ię  do 
X. P r z e o r a . _______________

K a l e n d a r z y k .  J u t r o :  ś w .  Brunona w yzn aw ­
cy. W  niedzie lę :  Niedziela 21 sza po  Ś w ią t­
kach. Najśw. Maryi Panny Różańcowej.

Przegląd polityczny.
Młodo-Czech Edward Gregr wydał polemi­

czną broszurę pod tytułem „Zgubne słowo*,  
w której zbija powiedzenie Riegera, że każdy 
wykształcony Czech powinien po niemiecku 
umieć. Gregr twierdzi, że Rieger szkodzi cze­
skiej narodowości i wzywa go, aby albo poparł 
dowodami swoje słowa, albo je odwołał. Dalej 
donosi, że szlachta konserwatywna powzięła 
zamiar utworzenia z obu nardowości Czechy 
zamieszkujących, jednego, dwujęzycznego, po­
litycznie połączonego narodu. Gregr zwalcza 
tę myśl i wzywa do opierania się przenikaniu 
języka niemieckiego do niższych sfer ludności.

„Pozor* zagrzebski oświadcza w artykule za­
tytułowanym „Videant consules,* że zupełne 
przywrócenie konstytucyjnych stosunków w 
Kroacyi już nie wystarcza; i pisze dalej: 
„Nasz stosunek do Węgier jest w takiem sta­
dium, że środki ochronne już nie wystarczą. 
Należy zważyć na rozpacz ludu, który prze­
widuje swój materyalny upadek, dalej na o-  
burzeuie kupców i rzemieśluików, niezadowo­
lenie obywateli z powodu ścieśnienia ich swo­
bód, usposob enie inteligencyi obrażonej w 
uczuciu patryotycznem, które w Madjarach 
nie widzi opiekuńczego ludu, przeznaczonego
0 1 Boga, aby był naszym panem i przełożo­
nym. Jeżeli nasi posłowie nie dojdą do prze­
konania, że dzisiejsze położenie Chorwacyi nie 
poprawi się łataniną, lecz że rewizya ugody jest  
konieczną, to będzie lepiej dla szczęścia naszego 
ludu i dla unii, żeby się usunęli z widowni 
poi tycznej*. — Tak więc agitacya anti pań­
stwowa wre dalfj.

„Fremdenblatt* pisze: Do „Daily News* 
donoszą z Saloniki, że W. Porta odbiera co­
dziennie relacye o wzmagającej się z dniem 
każdym propagandzie austryackiej w Salonice
1 Monastyrze. Władze tureckie miały nawet 
aresztować emisaryuszów austryackich. Nie­
stety, dodaje „Da,ly News*, w ich miejsce 
przybyli natychmiast inni, wskutek czego W. 
Porta zamierza w pomienionych prowincyach 
ogłosić stan obleżema. Dalej donosi ten dzien­
nik, chociaż pod zastrzeżeniem, że Au3 rya 
koncentruje swoje wojska w Nowym Bazarze. 
Od dawna już specyalnością „Da ły  News* 
jest to, że otwiera swoje szpalty nairozmait- 
szyrn agitatorom na Półwyspie bałkańskim. 
Tym razem jednak jakiś korespondent zaawan- 
turował się zanadto w swoich doniesieniach. 
Dlaczegóż nie wymieni po nazwisku choćby 
jednego emisaryusza austryackiego, areszto­
wani go wrzekomo w Salonice? Oto dla tego, 
że byłoby to rzeczą wręcz niemożliwą.

Nowy gabinet serbski już się utworzył. 
Prezesem jego j e s t  Mikołaj Ohristicz, który 
objął także kierunek spraw wewnętrznych. 
Otoczył ou się ludźmi, których nazwiska do­
starczają dość dobiycli rękojmij na polu poli- 
tycznem'. W każdym razie ministeryum Chri- 
sticza nie wywiesi godła ustępstw dla rady­
kalnej większości skupczyny, a jeżeli nie da 
sobie rady z opozycyą, to bezzwłocznie rozwią­
że skupczynę i rozpisze nowe wybory, które 
mogą wypaść w zupełnie innym duchu. Spra­
wy zagraniczne ob ją ł  p. Milan Bogicewicz, 
serbski poseł przy dworze wiedeńskim, który 
ma opinię przyjaciela A u - t r o - W egier; jego  
nominacya oznacza więc, że kierunek nowego 
r z ądu  bedzie przychylny dla Austro Węgier.  
Nowy minister skarbu Spasicz, był równ ież  
jakiś czas przy poselstwie wiedeńskiem, a na­
stępnie zajmował s t anowi sko naczelnika wy­
działu w ministeryum spraw zagranicznych. 
Inni miaistrowie są mniej znani, a uważają 
ich tylko ogólnie za wiernych zwolenników 
dynastyi Obrenowiczów, szczególniej pułkow­
nika Proticza, który objął tekę budowli pu­
blicznych i pułkownika Petrowieza ministra 
wojny. Jerzy PanL licz minister sprawiedli­
wości, był dotychczas radcą najwyższego try­
bunału i  używa opinii znakomitego prawnika.

Bułgarskie zajścia zwracają znów na siebie 
uwagę kół politycznych. Powodem do tego 

j  j e s t  zwłaszcza zachowanie się nadzwyczajnego 
| rosyjskiego ajenta Jonina, które wywołuje 

rozmaite przypuszczenia i domysły. Podług  
„Pol. Cor.“ p. Jonia odgrywa w bułgarskiej 
stolicy bardzo dziwną rolę. Ma on polecać 
członkom Sobranja, aby nie popierali ks. A le­
ksandra, ponieważ on (p. Joniu) uważa jego  
stanowisko za stracone i książę wkrótce bę­
dzie zmuszony do opuszczenia kraju. W ko­
łach bułgarskich deputowanych i polityków 
ma z tego powodu wielkie zamieszanie pa­
nować, ponieważ nie wiedzą, jak rzeczywiście 
pojmować posłanictwo pana Jonina. Z Peters­
burga znowu, donoszą również do „Polit. 
Cor.*, że p. Joninowi polecono działać w 
duchu zgody i porozumienia. Jednocześnie u- 
pewnia korespondent, że petersburgski gabi­
net jest daleki od myśli podkopania stanowi­
ska ks. Aleksandra.

T m e o i w  ..Gazety K r a i i m n e f .
B u d a p esz t 5  października.  ILmfe rencya  n i e­

zawi s łych  s t r onni c tw p rzyj ę ła  wniosek,  który 
ma być  p r zedłożony w Sejmie,  s t anowczo  
ganiący postępow anie rządu w spraw ie kro- 
ackiej.

P a r y ż  5  października. W ieczór krążyły po ­
głoski o dymisyi m inistra  wojny jonerata
Th'baudica.

P a iy ż  5  października. „Gaulois i Figaro* 
zapewniają, że ambasador hiszpański wręczył 
Ferremu \ Challemel Lacour notę, w której 
rząd hiszpański wyliczając zażalenia, domaga 
się ukarania sprawców demonstracyi dnia 29  
września i odpowiednego zadość uczynienia za 
wyrządzoną zuiewagę. Challemel-Lacour i 
Ferry przyjęli te żądania, uznając ich słu­
szność.

Paryż 5  października. Śledztwo zarządzone
przez rząd w sprawie zaburzeń ostatnich w 
Paryżu, rozciąga się na rozporządzenie wy­
dane w celu utrzymania porządku i na spraw­
ców manifestacyi, aby przez wskazanie rodza­
ju sprawców dowieść, że do demonstracyi nie 
należy przyw ązywać żadnego znaczenia.

P a iyż  5  października. Ambasador turecki 
zaprzecza pogłoskom o chorobie sułtana.

Paryż 5 października. Sprzedającym dzien­
niki zabroniono wywoływać coś innego prócz
t y tu łów  dzienników.

M adryt 5  października. Oboje królestwo  
odwiedzili operę, gdzie ich przyjęto z entu- 
zyazmem. „Globo* pisze, że rozdrażnione 
um ysły  uspokajają się z powodu tonu dzien­
ników francuskich oświadczających, że nie 
należy identyfikować uczuć Francyi z demon- 
stracyą z d. 29 września. —  Rada ministrów  
obradowała pod przewodnictwem króla nad 
zajściami w  czasie przybycia króla do Pary­
ża, lecz nie powzięła stanowczej decyzyi.

Liberalne dzieniki występują przeciw arty­
kułom dzienników niesprzyjających Francyi 

oświadczając, że swawolny krok jednej naj­
niższej frakcyi ludu paryskiego nie powinien  
w p ływ ać  na naruszenie stosunku do kraju 
i  rządu, który przeciw zniewadze wyrządzo­
nej królowi zaprotestował.

Christiania 5  października. Trybunał pań­
stwa na żądame obrońcy odroczył dalszą roz­
prawę na dzień 19 października.

A leksand rya  5 października. Tutejsze dzien­
niki donoszą, że sultan wysłał do Sudanu 
komisarza, aby mu przedłożył sprawozdanie
0 tamecznej sytuacyi.

A lek san d ry a  5  października. Donoszą z 
' Konstantynopola, że Porta ma zamiar wysłać 
komisarza do Egiptu.

AUisa lulugrdnuzr.fe z o 5  paździer. I . b ć .
Wiedeń, 2 godz. 30  m. pop  

R enta  p ap ierow a auslr . 78*5C. łten ta  nr«brna 7 9 '—, 
Rent* z ło ta  9 9 .7 0 . 6°/0 W o^iersfc* 119 60  Lo*v t r, 
i8 6 0  132 2 5  Afccye banku Austro -  w ęg iersk i 
8 4 1 — . A k c y e  k red ytow e 2 9 1 8 ) .  L ondyn  119 9 0 .  
D u k a t 6 6 6 .  N ap oleon d or  9 6i-Ya- L om bardy 153  3 0 .,
1 o«y z roku 1864 167 2 5  A kcye ko lei K arola u o w .  
2 8 ) 2 5 .  A k cy e  L w o w . D zern iow . 166  50 . A k c y e  k o le i  
wefc». p ó łn o c n o -w a c h o d n . 147  60  A k cy e  Artpdo-Ban* 
ku 1C8 75. 6°/0 O blig . indem  yalieyjok  98  60  L oay  
prem . w ęg iersk ie  113*— . A kcye k o le i K.«»»jŁycko **o- 
num  1 4 5  25  A kc. k o le i p ółn . zach ód , auntr 194  25. 
6 %  L isty  zaBt. h ip o teczn e  101 7 5 . BJarki 68  70. r  < b 'e  
p a p iero w e  117 7 5 . B e n ta  z ło ta  w ę g ier sk a  87  4 0 ., 
6°/0 A ustr . K euta pap . n o w a  92  9 0 . A k c y e  S ie d m io ­
gro d zk ie  1 6 1 — .

T^gnoKohi^nie edołdy: g o rsze .

W yd aw ca  i O d p o w ied zia ln y  R edaktor:

E m i l  S z w a r c .

A rty k u ły  w dziale „N adesłane*  nie p o ­
chodzą  od Redakcyi.

N A D E S Ł A Ł  E.

Nieprzyjemny oddech, popsute zęby, osła­
biony żołądek i upośledzone trawienie są do­
legliwościami, na które sie bardzo wielu co­
dziennie uskarża. Troskliwe pielęgnowanie zę­
bów w stosownym czasie, przeszkodziłoby temu 
złemu skutecznie. Częste i regularne używanie 
wody anaterynowej, przeciw składnikom której 
dotychczas żadna z powag naukowych me wy­
stąpiła, (a którą wielu fabrykantów fałszuje) 
jest dotychczas najlepszym, najskuteczniejszym 
i najtańszym środkiem do utrzymania zębów  
w stanie zdrowia i dc usunięcia wedle możno­
ści zastarzałych chorób tychże. Nietylko zdo­
łamy same zęby utrzymać, lecz także cały  
nasz organizm, którego pojedyncze narządy 
w ścisłym ze sobą zostają związku, odmło-  
dnieje niejako, jeśli ciągle używać będziemy 
tej wody i w połączeniu z należytą dyetą, 
przysparzać będziemy ciału nowych sił, co 
tylko możebnem jest wtedy, jeżeli pokarmy 
dobrze pożute dostawać się będą do żołądka.

Dla tego na tern miejscu polecamy powszech­
nie znana i uznaną A n a te ry n o w ą  w odę do 
u s t  c. k" n ad w o rn eg o  d e n ty s ty  Dra P o jp a ,  
w  Wiedniu, B og- 'e rgasse  Nro 2 .  (1092)

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

Do L wo wa . oiobowy: poipiestny: w iectom y
K ra k ó w  odjazd: 10  48 rano 9 ’, ,  w iocz. 1 0 -M w iec
Lwów  p rzyjazd : 9 ’,  w ie cz . 6 -j„ rano l l . M rano

Do Lwowa*) i T a r n o w a  lokalny.
K raków  o d jazd : 6*19 rano.
T a rn ó w  przyjazd: 9*t l . *
Lwów  p rzy jazd  : 7 34 w ie cz ó r .

*) T y lk o  od I g o  czerw ca  do 31 g o  p a ź d z iern ik a  b . r.
D o  Wieliczki: K ra k ó w  odjazd: 1 1 * 6 w p o łu d .

W ieliczka  przyjazd: 11*44 po p o i.



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 227.

!!!Kupię zaraz majątek!!!
ziemski, gdziebykolwiek on leża ł; m a ły ,  ś r e d n i  lub d u ż y , 
byle był piękny, in tra tn y  i b lisk o  kolei,  płacąc g o t ó w k ą  
d ob rą  c e n ę .  Oferty z dokładnem opisaniem przedm iotu 

i o s t a t n i ą  ceną przyjmuję tylko do 10 L istopada r. b.
. Łazarz de Petut 

1691 1-6 , Czerniow ce, Bukowina.

Powróciwszy do Kra­
kowa udzielam nadai 

porady lekarskiej.

D r Aleksander K i t a

L E K A R S K IE  PO ŚW IAD CZEN IE

!!Ostatni Tydzień!!
HISTORYCZNE

Muzeum i Pauorama
K arola  J. L ifk i

Stradorc, U lica Dietlowska, otw arte codzien­
nie od 9-ej godz. rano do 10-ej wieczorem, 
mieści w sobie tylko ciekawe dzieła sztuki. 
Z figur woskowych, wykonanych w 'n a tu ­
ralnej wielkości, zasługują  n a  szczególniej­

sza u w ag ę :
Jan  III. S o b ie sk i ,  król Polski, oswobodzi- 

ciel W iednia  od Turków  12 w rześnia 1683. 
R y s z a rd  W a g n e r ,  sław ny kom pozytor, 
Leon G am bet ta ,  najpopularniejszy  mąż 

ludu francuskiego 1688 2-
C a r  A le k sa n d e r  II. n a  łożu śmiertelnem, 

dzieło m istrzowskiej m echaniki i sztuki mo­
delow ania,

Garfleld, prezydent Stanów Zjednoczonych 
w Ameryce, i tegoż m orderca Guitaeu .

Leon XIII. papież. Cesarz F ra n c i s z e k  Józef, 
cesarz W IL H E L M , car A LEK SA N D ER  III , 
książę B1SMARK, Am or i W enus i t. p.

D ruga W y s t a w a
Zm iana obrazów, m iędzy którem i z&sługuja 

na szczególniejszą uw agę:
Z b o m b a rd o w an ie  A le k s a n d ry i  przez woj­

ska angielskie dnia 11 lipca 1882 r.
S c e n y  Z o k u p a c y i  Bośnii. Potyczki w Af­

ganistanie jako teź  w m oskiew sko-tureckiej 
wojnie.

M iasta : Nowy Jork ,  Berl in, Neapol,  Kal­
k u ta ,  Je rozo l im a .  — Prześladow anie chrze- 
ścian przez cesarza N erona itd., jak o też  
wspaniały o b raz : Mojżesz z s t ę p u j e  z góry
S y n a i  i wzywa błyskawice by ukarać  bał­
wochwalców,

KONCYPIENT
z dwuletnią co najm niej praktyką 
adw okacką, znajdzie pom ieszcze­
nie z dn. 1 października 1883 r. 
w biurze D ra G r u d z i ń s k i e g o  
a d w o k a t a  w  C h rza n o w ie .  1575 3

0000098030000
UWażne dla Pań!!

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Pa 
n ie , że przyjm uję do roboty wszelkiego 
rodzaju  stroje damskie, jak o to : k a p e lu s z e ,  
negllżykl, suknie ,  o k ry c ia ,  w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres dam skiej toa­
lety po c e n a c h  n a ju m ia r k o w a ń s z y c h ;  wszel­
kie zam ówienia na  prowincyę wykonywam 
na czas oznaczony punktualn ie. Przytem  
udzielam za stosownem wynagrodzeniem 
lek cy e  k roju  suk ie n  w edług najnow szej me­
tody. Z am iejscow e P a n ie  i P anny , źyczą- 
uczyó się  k ro ju  su k ien  i różnych  robót 
m ogą m ieć u  m nie za  um ów ioną cenę 
s tó ł i stanoyę. Z uszanow an iem

J. Wójcicka, 1120 35-
K raków , u lic a  Szew ska, N r. 4, I  p ię tro  

w schody frontow e.

0000008000000

Muzeum o t w a r t e  od 9  r a n o  do 10 w ieczó r .  

W stęp  ty lko  10 cnt .

j. mi
nauczyciel dyplomowany

J Ę Z Y K A  F R A N C U S K I E G O
mieszka przy ul. Grodzkiej pod 
Nrem 32 na dole. Żona udziela 
języków niemieckiego i francu­
skiego. 1568 3-3

•  X «  X«X*X*X«X®
2  5  s  2X  medali zasługi! medali zasługi!

P u d r  k s ią ż ę c y  b ia ły  nadaje de lika tność, białość i nadzwyczaj przyjem nie

S j-ro n ie  przylega do twarzy, pudełko m ałe 60 ct., średnic 1 złr. z l a b e - £ S  
dzikiem  1 złr. 50 ct. * T T

1 u d r  k s ią ż ę c y  różow y,  oprócz przyjem nej białości nadaje tw arzy p iękny na- ~

8 tu ralny  cielisto różowy odcień, przedewszystkim  polecam  dla b lo ndynek .«
małe pudełko 70 ct. w

rijfc Średnie 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem  1 złr, 60 ct,

« P u d r  k s ią ż ę o y  żó ł taw y ,  jak o  un ikat w sztuce kosm etycznej, zaleca się szatyn- W
kom i brunetkom , pudełko m ałe 70 ct., średnie 1 złr. 20 ct. V /

•  z łabędzikiem  1 złr. 60 ct. 1427
Ołówki do uw ydatnienia brwi i rzęsów po 60 ct. ‘ ^

« RÓŻ t ł u s t y  do nadan ia  najpiękniejszego rum ieńca policzkom słoiczek 50 ct 
Roż na porcelanie pudełko 1 złr. 25 ct. 
f l b  O rjen ta l ina ,  czyli pudr w płynie nadaje twarzy śliczną na tu ra ln ą  białość, świe- £ &  

żośc i delikatność, flakon 1, z gąbeczką, m iseczka 1*20.
W01*® k o lo ń s k a ,  najprzedniejsza po tró jna  destylow ana, flakony po 40 ct. 80 c V f  

1-50, 3 50 i 5 złr. ’’
W oda lwowska,  odznaczająca się nadzwyczaj przyjem nym  i miłym zapachem ,

flakon 80 ct. i ISO . ’ w

«• P e r fu m y :  r ó ź a n n a  rezedowa chypr. m illefleurs, Ess boquet, hijacyntow a, fijoł- g
kowa, jaśm inow a, heliotropowa, z kwiatów  polskich itp., flakoniki po 6  
80, 50, 75 ct., 1 złr. i 1 złr. 50. V

•  S a s z e tk i  z różuemi zapacham i do sukien od 59 ct. do 3 z łr. Q
P om ady  do przytrzym ania i u łożenia  włosów z różnem i zapacham i,

W  poleca Y f

•  JAN IHNATOWICZ ©
we LWOWIE ul Kopern ika  Nr. 3. —  w KRAKOWIE S uk ien n ice  Nr. 20.

•XFX®XFXFX®X®X®X®X#X®X®X®

Wielmożny Dr. I. G. POPP, c. k 
n a d w o rn y  d e n t y s ta  w  WIEDNIU, 

B o g n e rg a sse  2
83*' Jak o  lekarz przeszło 3000 robotników  

zapisyw ałem  zawsze Pańska p r a w d z iw a  
ANATERYNOWĄ WODĘ DO" UST w o-
chw ierutaniu dziąseł i zębów, niemiłej 
woni z ust i gnilcowych chorobach b ło­
ny  śluzowej u s t ;  osiągałem  n ią  bardzo 
dobre skutki. * i097  8-4

Od 10 la t używam codziennie P a ń  
skiej wody anaterynow ej do ust, nie 
mogę je j  się dosyć nachw alić i pole­
cam ją  każdem u jak o  najlepszą.

Med. I ch i r .  Dr. Wolf,
członek wiedeń. zgrom, lekarsk. 
lekarz  fabryczny i kolejowy wył. 
uprz. kolei Półn. C esarza Ferd . 

F lo risdo rf p. W iedniem, 17 m aja 1878 r.
S k ł a d y :  w K R A K O W IE: pp. W . Redyk 

apt., F . Sobierajski a p t ,  A. Siedlecki apt., 
bracia  Baruch, K. W iszniewski apt., J .  Za- 
platalski, W . Fenz, E . Stockm ar apt., J . 
T rauczyński apt. „pod K oroną”, J .  Nowa­
kowska, Sukiennice Nr. 29; w ’P o d g ó r z u  
Skalski apt.; we L W O W IE  pp. Mikolasch 
apt., Z. Rucker, J . P iepes apt., J . Beiser 
a p t ,  C. Krzyżanowski apt., N ahlik apt., 
A. Sklepiński apt., M. Mfiller handel ga­
lanteryjny i K. Strzyżow ski handel ga lan ­
te ry jn y ; w W i e l i c z c e  p. B. Miczyński 
aptek.; w W a d o w i c a c h  pp. Ign . Brosig 
i K urow ski apt.; w B o c h n i  pp. Reiss apt. 
i P . N iedzielski; w T a r n o w i e  pp. W . T. 
A. W ielogórski, E . R ank  ap. i A. Tenczyn 
apt.; w B i a ł y  p. K eler apt.; w S u c h y  p. 
M ajer; w K e n t a c h  p . Fuchs apt.; w Z a  
t o r z e  p. W innicki apt.; w N o w y m  $ ą- 
c z u  pp. F ilipek  apt. i Ign . G aran; w Ż y ­
w c u :  pp. K loska apt, i B lum enthal apt.; 
w B r z e s k u  p. Janoszek  apt.; w R z e ­
s z o w i e  p. J .  Scheitter i Sp., A. K arp iń­
ski apt.; w B u s k u  p. E . W ysoczański 
apt.; w W i ś n i c z u  D. C halbazany apt.; 
w N o w y m  T a r g u  K. L au r, i Kwieciński 
apt; w R o p c z y c a c h  M. Zymirski apt.; 
w C h r z a n o w i e  K. Sporysz; w G o r l i ­
c a c h  Rogawski; tudzież wszyscy apteka 
rze, handle perfum eryj i galantery jne  obwo 
du K rakow skiego, Galicyi i Bukowiny

T  '■ |f — -  T r i i r i i M n i i T i i i i i i i i

Godne uwagi!
PILEPSYĘ
Kurcz i cierpienia 

nerwowe
w y le c z a m  p e w n ie  m oją m e to d ą .
Honoraryum  dopiero po widocznym 
skutku. Porada lekarska listownie. 

T y s ią c e  w y le c z o n y c h .

Prof. Dr. A L B E R T
PARIS 6. P la c e  du T róne .

W m m i  D2IEOTIKQW
W. KUKLIŃSKIEGO

w h a l i  S u k i e n n i c  Nr. 5.
można codziennie nabyw ać pojedynczem i num erami, lub prenu­
merować m iesięcznie i kw artaln ie  wszystkie pism a polityczne, a  
mianowicie z polskich: G aze tę  K ra k o w sk ą ,  Czas,  N. Reformę, G aze tę  
N a r  dową, G aze tę  Lwowską,  G aze tę  W a r sz a w sk a ,  Dziennik  P o l ­
sk i ,  Dziennik P oznańsk i ,  K u ry e r  P o z n a ń s k i ,  K urye r  W a rsz a w sk i ,  
Echo, Wiek; hum orystyczne: D ja b ła ,  S z c z u te k ,  Różowe Domino, 
Muchę,  K olce;  z n iem ieckich: A llgem eine  Zeitung,  P r e s s e  Neue 
f re ie  P r e s s e ,  T a g b la t t ,  Trib iine,  F l iegende  B la t t e r ,  K iker ik i  i t. p. 
zaś francuskie, w łoskie i rosyjskie tylko na zam ówienie dostar­

czane być mogą.

Prócz powyższych, agencya u trzym uje  zawsze n a  sk ładzie 
i w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie, 
cygara, papierosy i m ateryały  piśm ienne i poleca sie łaskawym  
względom Szanownej P . T. Publiczności.

1049 36-?

7t pełnym  szacunkiem

W. K U K L I Ń S K I
agencya dzienników .

M E D A L E
N ajw iększy  w ybór wszelkich m edali  

pam ią tko w y ch  J u b i le u sz u  J a n a  So­
biesk iego , J a n a  M ate jk i i koronacyi 
N ajśw . P a n n y  M ary i  K rak ow sk ie j  na  
P ia s k u  w sreb rze ,  b rąz ie  i b ry tan ice ,  
j a k o te ż  znaczny zapas  innych  m eda l i  
i m o n e t  po lsk ich  po leca  k a n to r  wy- 
m any 1618 a - ?

Kurnatowski et Comp.
Kraków, Rynek N r. 17.

jj. Pani Lieln,
DREZNO

WAŻNE!

! Z a łożono  r. 1866. P re m io w an o  12 ra z y .

L lebe’go Wyciąg s ło d o w y ,  czysty i 
skoncentrowany, jak o  środek na k a ­
szel, także i przy zakorzenionych cier­
pieniach dróg oddechowych jak o  sku- 

! teczny uznany.
Tenże Z Żelazem, dla swej strawno- 

! ści wyborny w b ladaczce i niedokre-
wnoścl,

Tenże z  ch in iną  i z że lazem  nader 
I skuteczny u  ozdrowieńców do usu n ię ­

c ia b raku apetytu, newralgii i m igreny.
Tenże  Z w apnem , zalecany przeciw 

cierpieniom  płucnym  i kości, w cię- 
żkiem  ząb k o w an iu , a  od niedawna 

i także za skuteczny uznany w cierpie­
niach kobiecych (Dr. D elattre , Union 

] Mćdicale),
Tenże z t r a n e m  w ą t r o b l a n y m  łatwo 

j straw ny i chętnie używ any zam iast 
czystego tranu (w rozczynie podobny 

i do orszady.)
Do nabycia w K R A K O W IE  w ap te­

ce p. e. S to ck m ara . 1386 i 3

Polecam y wielki wybór 
u b i o r ó w  w o j s k o w y c h  dla P . T. 
j e d n o r o c z n y c h  o c h o tn ik ó w , oraz 
wszelkie przybory w ten  zakres 
wchodzące po n a j p r z y s t ę p n i e j ­
s z y c h  c e n a c h .  1621 24

P o lec am y  się ła skaw ej pam ięci

Schulz & Stachowicz
krawcy 13 i 93 pu łku  p iechoty , tudzież 

9 pułku polnej artyloryi
ulica św . Anny Nr. 5  w  K rakow ie.

Yolnmina L e p ią
wydanie  Joz. Ohryzki 10  tom ów , 8 - ro  
m aj.  P e te r s b u r g  185 9  —  1 86 0 ,  tanio 
do nabyc ia .  W iad o m o ść  w Adminl- 
s t r a c y i  „Gazety K rakow sk ie j*  ul. 

Kanoniczna 1 . 1 6 .1. p ię tro .  u » 8

baranie, sarnie, je lenie itp . sku­
puję w każdej ilości, o czem osoby, 
skóry miewające i handlarzy tychże 
uwiadamiam. i58i s-3

F. L u b ań sk i,
rękaw icznik  przy P la c u  Dom inikańskim  8.

ANTONI SONIK
fabrykant o b u w ia  z Opawy

znany  z daw nie jszych  ja r m a r k ó w  t u ­
te jszych ,  o tw o rzy ł  sk lep  p rzy  ulicy 
S zczepańskiej w d o m u  W -g o  W a l te r a  
obok T e a t ru .  —  S p rzedaż  obuw ia  trw aó  

będz ie  ty lko  k ró tk i  cza?.
O ła sk aw e  względy u p ra sz a  

U'-63 3- Antoni Sonnek .

K m  p i i j d i i  i pap. wartość.
A rs.-jw , dnia 6 października.

R uble pap. t a  100 rs..................................
Marki niatn. sa  100 m rek .
P iank i za 100 Ir...........................................
Półunperyał ros. . . . . . . .
D ukat w a ż n y ......................................... ......
R ubel srebrny obrączkowy . . . .  
S rebrne kupony p łatne za 100 złr.

L ifty  zastawne i óbligacye.
Obligacye indem n. galic. za 100 złr.

L. zast. T. kred ziems. 100 złr.
4 *  „ „ „ iłem . 100 złrł.

n n i> n v
6 Y  L. hip. 100 złr. . . . . .
&X  L . hip. z 10 X  prem. 100 złr.
5 X  L. hip. 40 la t zwrotne 100 złr.
6jlC L . włościań. z dywid. 100 złr.

n n n 100 złr.
6*A % Z. kred. K rak . 36 lat zwr.
6 *  » „ v 86 lat zwr.
t  X  n „ „ 18 la t zwr.
6 X  ” „ 2 0  lat zwr.
Akcye kolei K arola L udw ika 210 zlr.

„ „ Lwow.-Czemiow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. K rakow a 20 złr. , . <
„ m. Stanisławow a 20 złr. . ,

5 *  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
L . libwid. .  .  7 00 rubli,

3  £  o  o

plącą żądaj

117 — 118 25
57 7;': 59 -
47 — 18 -

9 65 9 85
5 66 5 70
1 60 1 70

98 100 -
88 50 91 :0
36 - 88 —
98 50 100 50

101 -  ■103 -
100 — 102 -
97 — 99 50

100 — 102
97 _ 100 —
98 — 100 _

101 25 102 75
100 50 102 61
104 — 106 -
288 — 291 —
165 50 168 50
(00 — 306 -

18 — 20 —
21 50 24 -
98 75 100 50
«8 — 90 —

Wiedeń, dn ia  4 października 

Obiigi długu państwa.

4‘2 %  R enta pap. (00 złr
4-2 X

6 *
5 *

sreb rn a  100 złr. . 
złota 100 złr. , .
pap. 100 złr. . , .
z łota w ęgierska 100 złr 
papierów: 100 z łr. . 
węg. (O stbahn) 1 0 X  pod

Akcye bankowe.
A nglo-austr, . . . .  
Boden-Oredit . . . .
Kredyt, dla h .  i .  p .  .  ,  .  140
Kredyt, węg.................................... 200
Niższo-Austr. . . . . .  600
H ipoteczne galic........................... 200
Aust ro-węgierski a. . . .  500
U n i o n b a n k ............................... 100
V erkehrbank  . . . . .  140
L 'a n k v e r e i n ................................ [00
L a n d e r b a n k ................................ 200

120 złr.
200 .

Akcye kolei.
Albrechta , , ,
AlfSldzkie . , .
E lżbiety . , ,
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa  . ,
Morawsko, k lu s k a

200 złr, 
200 „ 
210 „ 

1000 „ 
200 „ 
900 .

p łacą  żądają

78 55
79 05 
99 70 
92 90 
87 40 
86 10 
97

78 70
79 2 
99 90 
93 10 
87 65 
86 25 
97 60

108 76 109 25
209 50 210 60
292 40 
fc90 50 
?65 —

441 -  
U l  —

146 50 
06 20 

103 30

167 — 
223 60 

2678 
201 75 
26 75

492 70 
291 —
860 -

843 -  
111 60 
147 50 
106 50 
103 60

167 50 
224 — 

2683 
202  —  

07 25

C Z E C H ,
inteligentny, la t 28 liczący, dobry ekonom, 
ukończony wyż.-realista', w ładający zupeł­
nie dobrze językiem  czeskim  i niem ieckim  
w mowie i piśmie, który  przez 4 lata  sa­
modzielnie prowadził większe gospodarstwo, 
mogą y  złożyć k aucyę , s tu k a  podobnej po­
sady zaraz. Ktoby takow e miejsce w yszukał 
otrzym a dobre honoraryum . — Zgłoszenia 
uprasza się adresow ać pod literam i F. W 
5 7 9 ,  L. T e r ś  a  sp .  P ra h a .  1572 1-

X X X X X X H X X X X X X
K a n to r  w ym iany  p ieniędzy

K U R N A T O W S K I  (I Ć O M P .
Kraków  R ynek  Nr. 17.

k u p u j e  i  s p r z e d a j e  w s z e l k i e  

p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e ,  m o n ety ,  
n u m iz m a ty ,  m e d a le  itp.

' 0 0  NABYCIA:
Skorowidz m onet polskich od 

r. 15 0 0  —  1864 .
Cennik monet i m edali, wy­

chodzi peryodycznie d. 1-go S ty­
cznia, 1 -go Kwietnia, 1 -go Lipca, 
1 -go Października. 1 4 4 * 1X

X X X K K X B K K X X X K
Lwowsko-czerniow . . , 200 „
Aust. półn.-zaehod. . 200 „
Południowo „ . . . 200 „

ram w aj. . , . 200 „
W ęg.-galic. . . .  200 „
W ęg. półn.- wschód. . 200 „
W ęg. zachód. . . . .  200 „

Listy zastawne.

f>X B odencredit . . . .  100 złr.
5* ' „ 33 la t . . 100 „
5 X  A ustro-w ęgierskie . . , . .

Obligi pierwszeństwa.

Albrechta . . . 8 0 0  złr. sr za 100
Alfoldzkie . . 200 „ „
Gratzkoflach. . 160 „ „
E lżb iety  , 600 m arek z i  200 mrk.

7) 400 „ za 200 mrk.
Ferd. półn........................................... ..........

„ 1872 . . 300 zlr. sr. za 100
* 1876 . . 100 złr. sr. „

Gal. Kar. Lud. 1881 3'J0 złr. sr, za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300 „ „

„ 1887 300 „
„ 1868 300 „ „

1872 300 „
Rudolfa . . . .  300 „ „

1869 300 „
1872 300 „

8ifldmio*7rcć-.kie 900.

|j płaca 1 żadaifil
!
1:6 ;.() 167 -
289 25 289 61
163 30 153 60
127 80 128 20
160 75 161 6i
147 50 148 —
164 50 165 —

100 00 100 80

95 60 96 —
98 25 98 76
98 50 98 75

H)3 10 103 3'
107 30 107 60
105 — 106 —
107 50 107 65
105 — lOó 26
98 70 98 90
94 76 96 25
98 70 99 20
94 90 9ń 30
94 60 95 -

100 40 100 7f
100 20 100 40
100 20 100 40
91 70 82 —

Papiery loteryjne.
3X  B odencredit . . . . 1 0 0  złr,
4 X  C is a ń s k ie ...............................100 „
3 X  Serbskie . . . . .  100 fr.
3 X  T u r e c k ie ............................ 400 „
5,V Heg. D unaju  . . . .  100 złr. 
I X  Żeglugi D unaju  . . . 100 „
4 X  T r y e s t ....................................   „
i X  T r y e s t ...................................
4 X  I 86* Losy . . . , 260
4 X  I860 Losy . . , > 50O B

„ » a • • . .  100 „
Losy 1864 ..................................  100 ,
Losy czerwonego K rzyża węg. —  „
W ę g i e r s k i e ...............................100 „
M. W i e d n i a .....................................  b
Kredytowe . , 100

• . . : : : « .
M. Iiisbruku . , . , . 20 »
Keglewicz . , * * * '  j o  w 
M. K rakowa ." 20 „
M. L u b i a n y ........................... 20 „
M. Budy . . . 40 „
P a 'fy  . . . . ! ! .  40 „
Czerwonego Krzyża . . • »
R u d o l f a ...................................1° „
Salm 40 „
M. Salzburgu , . . . • 80 „
St. Genois . . . • • *0 „
M. Stanisławow a • 20 „
W  a ld s te in .................................. 20 n
W iudiszgratz . . . .  20 „
L o s t  n ż v t . l r n w «  V

f a  żądaja

97 50 
109 25 
32 25 
22 60 

114 50 
109 -  
126 -  
63 50 

120 —  

182 25 
137 80
167 25 

6 20
113 — 
122 75
168 60 
35 eo 
21 —  

19 60 
18 60 
28 70
4 1 , -  
35 76 
12 -  
18 25 
51 _  
22
47 75 
23 60 
26 60 
39 60 
S3 _

98 —
109 60 
82 76 
28 —

116 —
110 —  
127 60
64 60 

120 60 
132 75 
138 30
167 76 

6 40
118 60 
123 —
168 — 
36 — 
21 
20 
18 75

26

42 — 
36  26  
12  27 
19  —  

62 26
23 26 
46 26
24  —  

27  26  
40  60
25 —

Druk W l X4. .Ano^yco. i Spółki.


